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Przegląd Polityczny,
Kraków lO grudnia.

Najj. Pan postanowieniem z d. 1 grudnia b. r. 
udzielił sankcyi uchwalonemu przez Sejm galicyj 
ski projektowi do ustawy, zawierającemu na mocy 
nstawy z 17go czerwca 1888 r. (Dz. p. p. Nr. 99) 
postanowienia o wynagradzaniu nauczycieli religii 
w publicznych szkołach ludowych.

Izba poselska na dzisiejszem posiedzeniu uchwali 
ustawę o kontyngencie rekrutów, poczem przy­
stąpi do dalszych obrad nad ordynacyą marynar­
ską. W najbliższych dniach załatwionem także 
zostanie w Izbie prowizoryum budżetowe. Izba 
panów odbędzie również wkrótce posiedzenie dla 
uchwalenia obu wymienionych ustaw, tudzież dla 
wyboru komisyi z 21 członków, mającej zbadać 
przedłożoną przez rząd nowellę szkolną. Ferye 
Bożego Narodzenia mają się rozpocząć w parla­
mencie 18go lub najpóźniej 19go b. m. W styczniu 
zaś obradować będzie Sejm czeski. Na tej dodat­
kowej sesyi załatwionem zostanie przedłożenie o 
krajowej subwencyi dla jubileuszowej wystawy 
czeskiej, tudzież o urządzeniu szkół ludowych dla 
narodowych mniejszości.

We francuskiej Izbie deputowanych połączyła 
się umiarkowana prawica i umiarkowana część 
republikanów pod przywództwem Mćlina, hr. Juignć 
i Devella w osobne grono, któremu nadano miano 
Groups agricole. Grono to liczy przeszło 300 de­
putowanych, ma więc stanowczą większość głosów 
w Izbie. Pod względem ekonomicznym zamierza 
ono przybrać charakter umiarkowano-protekcyjny 
i przemawiać za cłami opiekuńczemi.

Parlament niemiecki uchwalił ustawę bankową 
w brzmieniu przez rząd przedłożonem. Bank bę­
dzie jak dotąd instytueyą akcyjną. W czasie roz­
praw w drugiem czytaniu żądał dep. Mirbach, aby 
bank wyznaczył przynajmniej pewną sumę kredy­
tową dla rolników. Oparł się temu dyrektor do­
tychczasowego banku Oechend i starał’ się wyka­
zać potrzebę utworzenia w celu udzielania kredytu 
rolnikom osobnych banków agraryjnych pośredni­
czących w kredycie bankowym, a zwracając się 
ku wnioskodawcy Mirbachowi, oświadczył, że je ­
żeli en (M.rbach) zechce się zająć powołaniem do 
życia podobnych banków, będzie je główny bank 
państwowy wspierał jaknajusilniej.

Dotychczasowy przywódzca stronnictwa staro- 
konserwatywnego, bar. Hammerstein, zrzekł się 
kandydatury swej w Słupsku (Stolp) na Pomorzu. 
Przyszłym kandydatem konserwatystów w tym o- 
kręgu wyborczym ma być były minister Puttka- 
mer, o którym głoszą, że ma odtąd przywodzić 
stronnictwu starokonserwatywnemu. Zamiar ten o- 
budził podobno wielkie niezadowolenie w obozie 
narodowo-liberalnym, gdzie nienawidzą Puttka- 
mera i boją go się potrochu i jeśli kandydaturę 
jego w myśl odświeżonego kartelu wspierać będą, 
to chyba z obawy, aby się kartel, z tak wielką 
trudnością zawarty, na nowo nie zachwiał.

m
Na pierwszem posiedzeniu tegorocznego 

Sejmu wysunął Namiestnik hr. Badeni w zna­
czącej mowie na pierwszy plan sprawy na­
szego wychowania publicznego. Zaznaczyliśmy 
już wówczas, iż przejęty szlachetnem drże­
niem zupełnego uzdrowienia naszych urzą­
dzeń szkolnych, poruszył Namiestnik to wszy­
stko, co w dziedzinie szkolnej ulepszonem 
już zostało, ale i nie pominął .tego, co je­
szcze koniecznej i rychłej wymaga naprawy. 
Roztoczenie kwestyi szkolnej na szerszem 
tle, szczere wskazanie pewnych wad i nie­
dostatków w ustroju szkolnym, podjęcie pra­
wdziwie obywatelskiej inicyatywy w zaradze­
niu złemu, a wreszcie przedłożenie druko­
wanych sprawozdań o stanie szkół ludowych

DO CELU!
Obrazek z życia Rusinów galicyjskich
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XVII.
Iwana z entuzyażmem przyjęto w Czerniowcach.
Znano go daleko więcej z jego własnych utwo­

rów, niż z paszkwilów, jakie o nim lwowskie pi­
sma rozsiewały... Znano go jako młodego, pełnego 
talentu poetę, natchnionego i wytwornego pisarza, 
autora „Zbutwiałych. “ Witano w nim uczonego, 
którego głęboka wiedza rzeczy słowiańskich znaną 
była nietylko w ojczyźnie.

Echa sporów i waśni galicyjskich, rozdzielają­
cych Polaków od Rusinów, słaby oddźwięk znaj­
dowały na Bukowinie. Tam obie narodowości łą­
czyły się ściśle w celu obrony wspólnej przeciw 
żywiołowi rumuńskiemu, który zaprzeczał prawa 
istnienia obu zarówno i obie jednako upośledzał. 
Tak Rusini jak i Polacy powitali w Iwanie nową 
siłę, nowego bojownika, który im pomoc niesie, 
a i w walce czynny przemożny udział weźmie.

Inauguracyjny odczyt Iwana przybrał pozory 
wielkiej dlań owacyi. Nietylko wszyscy studenci 
słowiańskiego pochodzenia, ale i Indzie starsi, pra­
cownicy na niwie społecznej, tak Polacy, jak i Ru 
sini, spieszyli powitać młodego profesora. Kobiety

i średnich, uprzedziły może poniekąd życze­
nia i ewentualne żądania, jakie w Izbie sej­
mowej podniesionemi być mogły. Już z enun- 
cyaeyi Namiestnika przekonał się Sejm, iż na­
czelnik kraju, jako prezydent Rady szkolne, 
krajowej, czuwa troskliwie nad dobrem i roz­
wojem szkół, że dotychczasowym jego zarzą­
dzeniom zawdzięezyć należy wiele ulepszeń 
i że dalsza jego zamierzona akcya, zależna 
już w znacznej części od rządu centralnego, 
zasługuje na gorliwe poparcie reprezentacyi kra­
ju. Ztądteż przyjął Sejm oświadczenia Namiest­
nika z zadowoleniem do wiadomości, a gdy 
żaden głos w ciągu całej sesyi sejmowej nie 
odezwał się przeciw zasadniczym dążeniom i 
kierunkom rządu krajowego na polu szkolni­
ctwa, przeto tern samem uznano je za słu ­
szne i zdrowe i nie widziano potrzeby po­
wtarzania postulatów dostatecznie znanych i 
przez rząd formalnie uznanych, jak ulepsze­
nia stosunków higienicznych w szkołach lub 
pomnożenia liczby gimnazyów w kraju naszym 

Tern też tłómaczy się do pewnego stopnia 
fakt, iż na tegorocznej sesyi sejmowej dys 
kusya o sprawach szkolnych w skromniej 
szym, niż w latach ubiegłych, obracała się 
zakresie. Kwestyj bardziej zasadniczych nie 
podniesiono; polemika, dawniej tak słuszna i 
pożądana, co do działalności Rady szkolnej 
przycichła zupełnie, skoro powszechnie stwier 
dzono, że w tej najwyższej magistraturze 
szkolnej wieje nowy duch i utrwala się no 
wy system; wniosek szkolny Romańczuka, 
zawierający bądź nieusprawiedliwione, bądź 
przesadne żądania Rusinów co do zakładania 
ruskich gimnazyów i seminary ów, nie przy 
szedł pod obraay pełnej Izby, a tern samem 
nie dał powodu do szerszej dyskusji, która 
przed kilku laty z wieikiem zacięciem to­
czyła się na politycznem tle kwestyi ruskiej; 
preliminarz krajowego funduszu szkolnego za­
łatwiono dość szybko i gładko, dzięki grun­
townemu jego obrobieniu przez referenta po­
sła Madeyskiego, a ustawa o katechetach, 
która już onegdaj uzyskała sankcyę cesarską, 
odpowiadała tak powszechnie odczutej potrze­
bie, i i  Sejm przyjął ją bez rozpraw.

Mimo to jednak i ostatnia sesya sejmowa 
nie przeminęła bez donioślejszych i cenniej­
szych głosów, poświęconych ogólnym sprawom 
wychowania publicznego. Wymienić tu prze- 
dewszystkiem należy ze wszech miar świetne 
sprawozdanie posła Jana Stadnickiego o tych 
rubrykach budżetu, które zawierały wydatki na 
cele wykształcenia i oświaty. Sprawozdanie to, 
mówiąc o wychowaniu młodzieży, tudzież o in­
ternatach, położyło nacisk na potrzebę ciepłej i 
zdrowej atmosfery życia domowego i rodzinnego i 
określiło pięknie społeczne zadania wydawnictw 
ludowych i kółek rolniczych. Niemniej wspo­
mnieć się godzi o wielu trafnych poglądach 
posła Wojciecha Dzieduszyckiego na eduka- 
cyę publiczną i na sprawę użytecznych ksią­
żeczek ludowych, a wreszcie na uwagę i uzna­
nie zasługuje mowa posła Stanisława Tar­
nowskiego, który jako członek krajowej Rady 
szkolnej niejako „z urzędu i obowiązku“ za­
brał głos, aby sejmowi wyjaśnić niektóre wa­
żne sprawy szkoine i odsłonić wszechstronny 
obraz działalności władz szkoinyeh.

Mowa p. Tarnowskiego, ogłoszona niedawno 
w całości w naszym dzienniku, świadczy chlu- 
inie o prawdziwie obywatelskiem zrozumieniu

zadania autonomicznego członka Rady szkol­
nej, o szczerem prżejęeiu się sprawami wy­
chowania publicznego, o gruntownem zapo 
znaniu się z przepisami instrukcyi szkolnej, 
a niemniej o wyrobionym sądzie w kwestyach 
pedagogicznych i dydaktycznych, popartym do­
świadczeniem, nabytem przez bezpośrednie 
zetknięcie się głównie przy egzaminie dojrza­
łości tak z nauczycielami, jak i z młodzieżą 
szkolną. Jak przed kilku laty poseł Stanisław 
Badeni rozwinął przed Sejmem szeroki po­
gląd na stan wychowania ludowego w kraju, 
tak obecnie poseł btanisław Tarnowski na­
znaczył w wymownych rysach usiłowania i 
prace odświeżonej w ostatnich czasach Rady 
szkolnej około szkół średnich, których refor 
mą od tak dawna i tak żywo się zajmowano.

Mowa posła Tarnowskiego wnika głębie, 
w potrzeby i stosunki naszych szkół, wska­
zuje szczegółowo zmiany na lepsze już wpro­
wadzone, a do których zaliczyć wypada no- 
minacyę kilku nowych inspektorów i dwuna 
stu nowych dyrektorów; stwierdza, iż w gro­
nach nauczycielskich wzrasta zapał do pracy 
i zamiłowanie obowiązku, a z drugiej znowu 
strony wspomina o zarządzeniach Rady szkol­
nej, które zmierzają do pozyskania i należy­
tego zużytkowania młodych sił nauczyciel- 
SKieh, wprost z uniwersytetu się rekrutują 
eych. Dłużej zajmował się poseł Tarnów s k i  

tak piekącą sprawą uporządkowania podręczni­
ków szkolnych, w której to sprawie sam tak 
pożyteczną i skuteczną rozwinął działalność. 
Z szczerem zadowoleniem dowiedzieliśmy się, 
iż dawne liche tłumaczenia i przeróokr bąuź 
zostały już, bądź w najbliższej przyszłości 
zostaną zastąpione dziełami oryginalneini, za- 
stosowanemi do dueha i potrzeb naszej mło­
dzieży, o której urny słowem rozwinięciu wogóle 
mówca niezbyt poehiebny wydał sąd, po­
wołując się ze smutkiem na zdanie in­
spektorów, że materyał uczniów w naszych 
gimnazyach jest słaby, że są tam chłopcy 
mało rozwinięci i  mało myślący. Doseł 
Tarnowski nie jest, sluszma, ,z wołennikiem po­
błażliwości i litości przy klasyfikaeyi, owszem 
pragnąłby on, aby uczniów niezdolnych i 
mało rozbudzonych gwałtem me przeciskano 
do kias wyższych, lecz wczas zwracano do 
zawodów praktycznych i aby do uniwersy­
tetu dostawała się tylko należycie przygoto­
wana i prawdziwie dojrzała młodzież. Poru­
szona myśl składania egzaminów przy wstą­
pieniu do wyższego gimnazyum, a memniej 
zniesienia niepotrzebnie wprowadzonych dys­
pens przy maturze, zasługuje na rozważne 
zbadanie ze strony admimstraeyi szkolnej.

Z mowy posła Tarnowskiego miał Sejm 
sposobnosć przekonać się, iż Rada szkolna 
wytknęła swemu działaniu jasny program i 
zdąża wytrwale i systematycznie do jego u- 
rzeczywistnienia. Wielu użytecznych rzeczy 
już dokonano, wiele niedostatków usunięto, 
a wiele nowych prac potrzebnych nawiązano. 
Zerwawszy z dawnym biurokratyzmem i pe­
dantyzmem, co tamował wszelki śmielszy 
ruch i utrudniał zdrową akcyę, Rada szkolna 
obecnie pod energicznym kierunkiem N a­
miestnika i przy obywatelskim współudziale 
autonomicznych swych członkow, bierze swo­
bodną inicyatywę w obmyśleniu rozumnych 
reform, odpowiadających potrzebom naszych 
szkół i naszej młodzieży. jNiech też i nadal

szkoła, władze szkolne i społeczeństwo samo 
robi wszystko, co do nich należy, a wtedy 
spełnimy wszyscy względem całej przyszłości 
kraju nasz obowiązek, który pięknie określił 
poseł Tarnowski w słowach: „Chodzi o to,
aby poziom umysłowy, aby cywilizacya nie 
podupadała, ale trzymała się w mierze i szła 
w górę."

Przemówienie posła hr. W. Dzieduszyckiego
podczas szczegółowej dyskusyi budżetowej 

o książkach ludowych.
Nie myślę się wdawać w żadną dyskusyę hi­

storyczną, ani odbiegać od rzeczy, która jest w tej 
chwili na porządku dziennym i wdawać się w o 
cenienie działalności Towarzystwa im. Kaczkow 
skiego. Chcę tylko powiedzieć, jaki mojem zda­
niem powinien być cel książki ludowej, któraby 
działając korzystnie na lud, zasługiwała na po­
parcie od Sejmu i zdaje mi się, że teoretyczne 
określenie tego, jakiemi te książki być powinny, 
może stać się potem w latach przyszłych moty 
wem, tłumaczącym głosowanie tej znacznej więk 
szóści, o której jestem przekonany, że moje dzieli 
wyobrażenia. Książka dobra dla ludu nie powinna 
wdawać się w żadne rzeczy, co do których nie­
ma zgody; nie powinna mieścić teoryj, które ko­
muś podobało się postawić, które w jakimś poli­
tycznym celu, albo też dla dowiedzenia krytyczne­
go zmysłu zostały w świat rzucone, jak teorye 
te, o których mówił p. Antoniewicz. Takich te­
oryj me powinna wprowadzać. Powinna mówić o 
rzeczach prostych, powszechnie znanych, bez roz­
bierania szczegółów, bez wszelkich krytyk, które 
w ludowej książce nie mogą się udać. Książki te 
powinny mieć na celu stworzyć dobrego chrześci­
janina, dobrego obywatela, dobrego członka wła­
snego narodu — u nas Polaka lub Rusina — wre­
szcie dobrego rolnika lub rzemieślnika, w miarę 
tego, czy książka dla jednej, czy drugiej warstwy 
ludu jest przeznaczona; a najpierw postawi­
łem dobrego chrześcijanina. Ja rozumiem pod 
książkę, która dobrego chrześcijanina tworzy, 
książkę, która wyraźnie objaśnia lud co do jego 
wiary, u nas chrześcijańsko-katolickiej, która ró­
żnice między katolicyzmem a uieprzyjaznemi mu 
wyznaniami wyjaśnia i tłómaczy; która dobrodziej­
stwa cywilizacyjne, jakie katolicyzm w kraju na­
szym sprawił, jasno ludowi przedkłada; która przed­
stawia ludowi, jaki był stan kraju przed  w prow a 
uzeniem tej reiigii ; która tłómaczy, jakie są wy­
znania tej religii nieprzyjazne i obce i jakich 
prześladowań ta religia wśród naszego ludu do­
znaje po za granicami tego państwa. Taka jest 
dobra książka. — Książka, która zamazuje różni­
ce między katolicyzmem a innemi odszczepionemi 
wyznaniami, jest zła i niestosowna dla naszego ludu. 
(Oklaski).

Dobra książka ludowa powinna także kształcić 
dobrych obywateli tego państwa, a teraz to za­
danie książki jest łatwe. Może przedstawić, jak 
narodowość polska i ruska tu jedynie mają mo­
żność rozwoju, jak tu jedynie swobodnie można 
io polska i po rusku pisać, jak tu jedynie można 
izieci wychowywać na podstawie tych dwóch 

języków, jak tu jedynie godność ludzka bywa u- 
szanowaną u tych dwóch narodów, jak gdziein­
dziej panuje samowola i narzucanie ludowi języ 
ł ó w  obcych, niezrozumiałych. Taka książka, która 
tego nie mówi i która rzuca bałamutne wyobra­
żenia o jakiemś szczęściu zakordonowem, jest zła 
i niestosowna dla ludu. Książka ma oprócz tego 
wychowywać dobrych Rusinów i Polaków, to zna- 
czy, powinna obznajomić czytelnika z przeszło- 
ścią jego narodu, z jego obyczajami narodowemi 
i czuwać nad czystością jego języka. W tym celu 
lotrzeba, aby mieściła w sobie pewne wiadomo­

ści historyczne; ale wobec tego, że te dwa naro- 
dy, jak to przyznał sam p. Antoniewicz, są z sobą 
tak ściśle związane, dobra książka ludowa po 
winna koniecznie mówić całą prawdę o przeszło 
ści. Powinna wprawdzie wspominać także dawne 
błędy, ale przedewszystkiem powody zgody i łą­
czności; nie powinna walki między szlachtą a lu­

dem, a raczej między szlachtą a kozactwem prze­
mieniać na walkę dwóch narodów, skoro szlachta 
ruska stała w tym samym obozie co szlachta pol­
ska; nie powinna chwilowej nienawiści wystawiać 
na pierwszy plan, skoro było tyle i tyle walk 
wspólnych z pogaństwem, nieprzyjacielem całego 
chrześciaństwa i najsroższym ciemiężcą ludu. Książ­
ka dobra ludowa powinna potem, pisząc o chwili 
dzisiejszej, zasługi wszystkich około ludu wyra­
źnie podnosić i nie zamilczać tych, którzy pracują 
nad dobrem ludu, nie zamilczać dlatego tylko, że na­
leżą do pewnej warstwy naszego społeczeństwa, bo 
jeżeli chcemy mieć lud, któryby był dobrym pań­
stwa obywatelem, któryby dobrze strzegł swojej 
narodowości, to powinniśmy się starać, aby ten 
lud znał wszystkich swoich przyjaciół, a zamil­
czanie o prawdziwych ludu przyjaciołach i przy­
właszczanie ich zasług ludziom innym, którzy ra­
czej lud podburzają, a mniej dla niego pracują, 
nie jest dobrem i dzieło, które tak milczy i mówi, 
nie jest godne polecenia dla czytelni ludowej, ani 
poparcia ze strony sejmu. Wreszcie oczywiście 
trzeba, aby książka dobra ludowa rozszerzała za 
pomocą powiastek moralnych zdrową moralność, 
pojęcia o gospodarstwie, oszczędności i wtedy jest 
dobrą, jeżeli do tego nie przymiesza żadnego pie­
przyku, w którymby jeden z dwóch narodów, albo 
jedna warstwa przedstawiona została jako nieprzy­
jaciel tamtego narodu albo innych stanów. Nawet 
żarty niewinne w książkach, przeznaczonych dla 
warstw oświeconych, są szkodliwe w książkach 
przeznaczonych dla ludu, i książki, które je mie­
szczą, nie powinny dlatego otrzymać poparcia od 
sejmu. To są normy, według których należy oce­
nić, czy wydawnictwo jakieś jest odpowiednie dla 
ludu, czy nie. Te tylko normy powinny tu być 
w sejmie przy głosowaniu rozstrzygające, a wda­
wanie się w spory historyczne jest rzeczą Aka­
demii umiejętności a nie ciał prawodawczych.

Z Rosyi.
(Leoncyusz, arcybiskup chełmsko-warszawski w Poczajo- 
wie. — Gniewy i utyskiwania na trudności stawiane 
przez władze austryackie pielgrzymkom do Poczajowa.— 
Skutki tego zakazu. — Metropolita Platon w Mińsku 
litewskim. — Aspiracye polityczne sfer cerkiewno-prawo- 

sławnych).
Dnia 21 września roku bieżącego Leoncyusz, 

arcybiskup chełmsko-warszawski, odwiedził Pocza- 
jów. Z jego przemówienia do mnichów zasługuje 
na uwagę następujący ustęp: „Znaczenie ławry 
poczajowskiej nietylko nie zmniejsza się i nie 
upada, looz coraz bardziej się zwiększa wskutek 
wzrostu oświaty i Httaiuniodoj- u
dów słowiańskich. Wzmacniając uczucia prawo­
sławne na zachodnich i południowo-zachodnich 
kresach naszej ojczyzny, służąc dla nich za punkt 
oparcia w walce z wpływem innowierczym, Po- 
czajów s z e r z y  ś w i a t ł o  p r a w o s ł a w i a  i s wó j  
w p ł y w  d o b r o c z y n n y  d a l e k o  i s z e r o k o ,  
n i e  k r ę p u j ą c  s i ę  z e w n ę t r z n e m i  g r a n i c a ­
mi." Przemówienie to wysokiego dostojnika ko­
ścioła panującego, można uważać za wyraźną 
wskazówkę i zachętę, jak mają się zakonnicy 
zachowywać względem unitów galicyjskich. Naj­
lepszą zapewne odpowiedzią na podobne zamiary 
ayły środki, zarządzone przez władzę polityczną 
galicyjską, celem powstrzymania pielgrzymek 
włościan pogranicznych do Poczajowa. O wyniku 
tychże dowiadujemy się z Poczajowskiego Listka.

W numerze 12 tegoż czytamy, iż na ostatnich 
uroczystościach cerkiewnych w Poczajowie „nie 
spostrzegliśmy ani jednego Haliczanina." Jestli 
to prawda, lub tylko chęć omylenia czujności 
władz austryackich ?

Środki, przedsiębrane przeciwko pielgrzymkom 
loczajowskim wywołują objawy gwałtownego nie­

zadowolenia w prasie rosyjskiej, zwłaszcza odzna­
czającej się żarliwością prawosławno-klerykalną. 
Litowskija Epar. Wiedomosti piszą z tego powo­
du w Nrze 39: „Podstępem i gwałtem trzymają 
dotąd naszych braci rodzonych w niewoli, w po­
słuszeństwie cudzemu głosowi. L e c z  b l i s k i m  
j u ż  c z a s ,  k i e d y  z n a s z e g o  s t a r o ż y t n e g o  
K i j o w a  — wspólnej macierzy wszystaich miast 
ruskich — r o z l e g n i e  s i ę  p o t ę ż n e ,  p e ł n e  
m i ł o ś c i  w e z w a n i e  do s w y c h  d z i e c i ,  oder-

nawet starały się o możność słyszenia go. Ścisk 
był w sali ogromny. Iwan stał się modnym.

W czasie wykładu cisza panowała w sali. Lu­
dzie słuchali, bojąc się odetchnąć głośniej, bojąc 
się stracić jedno słowo.

Młody profesor czynił wyznanie swej wiary po­
litycznej. Wygłosił program, jakiego nadal trzy­
mać się będzie. Mówił to tak porywająco, słowa 
jego tryskały taką poezyą, czar taki, urok nie­
zwyciężony otaczał i postać jego i słowa, które 
mówił, że łzy z oczu wyciskał, westchnienia w pier­
siach budził... porywał i unosił za sobą słuchaczy 
w krainę ideału w świat piękna i dobra, do 
królestwa zgody i jedności... królestwa Bożego na 
ziemi.

Skończył. Od oklasków mury gmachu drżały. 
Starzy ludzie szli ku niemu i ze łzami w oczach 
cisnęli się , by w ramię go ucałować. Młodzież na 
rękach wyniosła go z sali, kobiety z nietajonem 
uwielbieniem nań patrzyły. Stał się bohaterem.

Iwan po raz pierwszy w życiu doświadczał u- 
znania publicznego... tryumfu. Upoił się nim. Za­
pał, jaki budził w słuchaczach, porywał jego sa- 
mego. Następne prelekcye były równie świetnemi; 
świetniejszemi może, jeżeli to było wogóle możli- 
wem. Całą duszę w nie wlewał; były jakby poe­
matem. Początki cywilizacyi słowiańskiej, epokę 
bohaterską południowców, boje straceńców z za­
chodnich kresów, cudowną patryarchalną sielankę 
środkowych Polan, malował natchnionem słowem 
śpiewaka... wieszcza. Wlewał w dusze słuchaczów 
wszystkie myśli własne, swe sny i marzenia, po­
czucie rycerskości i bohaterstwa, które hrabia weń 
wpoił.

Stał się kierownikiem myśli i czynów całego 
tłumu młodzieży, w ogieńby za nim poszli, był 
ich wodzem, kierownikiem, hetmanem duchowym.

Cały czas poświęcał nauce, przygotowaniu do 
wykładów w uniwersytecie. Wszystkie jego myśli 
były ku nim tylko skierowane.

Gdy w rzadkich chwilach znużenia umysłowego 
spoczął trochę, gdy oparłszy strudzoną głowę na 
dłoniach, wracał mimowoime w świat wspomnień, 
wówczas uśmiechał się pobłażliwie, tak jak uśmie­
chać się zwykł starzec patrzący na igraszki dzieci. 
Przebaczał w duszy szaleństwa, które popełniał, 
zrozumieć ich jednak nie mógł już. Służba publi­
czna, cele społeczne, słowa własne pochłonęły go 
zupełnie... Postać Eufrozyny zacierała się zwolna 
w jego pamięci... usuwała się w dal, rozpływała 
i tylko zjawiała się czasem lotna i powiewna, bez- 
krwista i idealna, niby cień elizejski......................

W czerwcu, pierwszego roku pobyt* Iwana 
w Czerniowcach, wypadła wielka uroczystość na­
rodowa. -Rusini pragnęli uczcić dwudziestopięcio­
letnie zasługi śpiewaka-żołnierza, barda, kobziarza 
bukowińskiego. Duch przez Iwana rozbudzony 
miał się zamanifestować wielką owacyą, urządzo­
ną zasłużonemu poecie, zacnemu człowiekowi.

Uroczystość przybrała niezwykłe rozmiary. Prócz 
Polaków i Rusinów ze sfer inteligentnymi, niespo­
dziewanie napływać zaczęli do miasta huculi z gór, 
ludzie, wśród których stary śpiewak pół życia 
przepędził, których kochał, o których śpiewał. 
Kto ich uwiadomił o uroczystości zamierzonej?... 
tego dotychczas nikt nie doszedł, tichodzili się 
jednak tłumnie. Malownicze postacie, gotowe mo­

dele dla malarzy spływały z oddalonych gór: je­
dni przyjeżdżali na drobnych, lecz silnych koni­
kach huculskich, inni ubożsi pieszo tę wędrówkę 
odbywali.

Rano odbyło się nabożeństwo. Stary poeta klę­
czał, bił się w piersi, pokutę czynił i za błędy 
młodości Pana Boga o przebaczenie prosił. Tłum 
z różnorodnych żywiołów czynił za nim to samo.

Po południu miał mieć Iwan odczyt o zasługach 
starego barda, a potem miano uwieńczyć skronie 
osiwiałego w bojach i pracach wieńcem zasługi.

Na godzinę przed oznaczonym terminem w sali 
było już pełniuteńko. Obok elegancko ubranych 
panów i pań z miasta, obok tłumu młodzieży uni­
wersyteckiej i szkolnej, siedzieli zadomowieni pro­
boszczowie górskich wiosek, cisnęły się na pół 
dzikie, lecz piękne postacie hucułów.

W kącie sali uwagę sąsiadów zwracała postać 
nieznanego, niewidzianego tu nigdy starca i cu­
downie pięknej dziewczyny.

Stary pan miał dystyngowaną, arystokratyczną 
powierzchowność; panien&a pięknością swoją za­
zdrość sąsiadek budziła. Pan, patrząc na nią, uśmie­
chał się wesoło, jowialnie prawie, widok jej nie- 
lajoną przyjemność mu sprawiał. Panienka zaś 
drżała smutna i zadumana, śliczną jej twarzyczkę 
urok tęsknoty otaczał, na każdy szelest od wej­
ścia pochodzący wstrząsała się nerwowo i zwra 
cała rozmarzone oczy w stronę drzwi.

To hrabia Teodor przywiózł Eufrozynę na od­
czyt Iwana.

Rozpoczęło się nareszcie.
Iwan prowadził starego poetę pod rękę  Gdy

znaleźli się na sali, huczne oklaski powitały ich

przybycie. Stary śpiewak kłaniał się z wdzięczno 
ścią i rozczuleniem na wszystkie strony... Oklask 
te dziwiły go, wstydziły prawie, nie przywykł d( 
nich, były dlań —  nowością.

Znaleźli się wreszcie na podniesieniu. Jubilat! 
usadowiono na honorowem krześle. Iwan zajął miej 
see dla prelegenta przeznaczone. Ukłonem i cie 
płem słowem powitał zebranych, potem zaczął ma 
lować dzieje żywota dzisiejszego jubilata.

Przesuwał im przed oczyma dnie jego dzieciń­
stwa w sieroctwie, w opuszczeniu spędzone, ma­
tkę, biedną kobietę, anioła opiekuńczego smętnegc 
pacholęcia... później jego włóczęgę po świecie za 
okruchami chleba powszedniego.... trudy i znoje 
wojenne, rany i krwi przelanie, tęsknotę poety za 
ojczyzną uroczą, za górami eudownemi, za szele 
stem liści bukowych, szumem lasów świerkowych, 
za zieloną Bukowiną.

Słuchacze tak zespolili się z myślą, z duszą 
mowey... że wraz z nim cierpieli boleścią starego 
barda, tęsknili jak on, krew przelewali, rany od­
nosili. We wszystkich krew jednakiem tętnem krą­
żyła, pulsy jednako uderzały. Czar słowa opano­
wał jaź ich...

Eufrozynie serce biło gwałtownie, z głową na­
przód wyciągniętą, z oczami w mówcę wpatrzo- 
nemi siedziała drżąca, łowiąc każde jego słowo 
pożądliwie.

Prelegent w dalszym ciągu przeszedł do dzia­
łalności jubilata na polu hterackiem i społeeznem, 
malował jego zasługi. Podnosił przedewszystkiem 
io, że był śpiewakiem zgody i miłości, wieszczem 
pojednania.

— Żaru on nie kładł na rany — wołał unie.
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w a n y c h  g w a ł t e m  i o s z u k a ń s t  wem. "  Owi  anegdoty i są wyznania dzielnego żołnierza, a har- 
głos, mający rozbrzmieć się w przyszłości do Ru-ltownego chrześcianina. Mówiąc o licznych enropej- 
sinów galicyjskich, odziano w formę wiązaną, I skich renegatach, których spotykał wśród Arabów — 
a treść jego następująca: „A o d e r w a n e  dzie- [ rzuca im słowo pogardy: „A więc dla uratowania
c i  zaledwie głos ten usłyszą, p o r w ą  w i ę z y  I życia zmienili religię swą jak odzież, niepomni słów 
c h y t r o ś c i  i z a p  ’ - - - - -  ™ ™
d a r z e  i t. d.“

wkładek członków (w kwocie 1 złr.), składają sięjtników, szpitale wojskowe były tak przepełnione, że 
przeważnie dochody z balu akademickiego, tudzież I żołnierze chorzy musieli pozostawać w koszarach, 
z odczytów. Co się tyczy tych ostatnich, zarząd Bi-1 Choroba występuje w 3 postaciach: 1) w postaci czy- 
blioteki zamierza i w bieżącym roku w okresie wiel-1 sto-nerwowej, objawy podobne do rozpoczynającego

u umyszą, u u . n ,  ........ W,61S ........... kopostnym urządzić cały ich srzereg; ma nawet już się duru; 2) inieżytu błony śluzowej od.stehów i 3)
o m n ą  o c u d z y m  s z  tan-1 Chrystusa: „Ten, kto się mnie zaprze, j ago  się za-1 zapewniony współudział kilku bardzo wybitnyeh sił I w postaci gastrycznej. Choroba, w mowie będą.a, na

prę.“ Z tymi renegatami nie chcę mieć nic wspólnego na tern polu, których nazwiska, tudzież temata, mają- zwaną została: Influenza w roku 1742 przez lekarza 
1F J * r o i  - I W roku następnym Francuzi

panowała w Pe- 
Nazwa nieżytu

abylw Krakowie. * Oznajmił o tern prof. Dr Madurowicz I rosyjskiego pochodzi od Schónleina, według którego
I - _ • m  . 1 1  1 • I 1 1 t .  l . t .  wn ITT TD n m o o h

ceniem, aby nie pozwolono wychodźcom na sta- 
cyach tych wysiadać, który to krok rzuca jaskra­
we światło na świadka i nasuwa podejrzenie, że 
był na usługach ajencyi Klausnerowsko-Herzow- 
skiej.

Dr Ł a z a r s k i  imieniem ławy obrońców sprze­
ciwia się wnioskowi i prosi o zaprzysiężenie

szem w którym powiedziano między innem i: I tymczasem w ukryciu upaja się płynami alkoholi-1 dzielę ogólne zebranie członków stowarzyszenia „8c 
Obyśmy jak  najrychlej doczekali tych czasów, I cznemi, które podtrzymują jego fanatyzm. |lidarność“, celem wyboru stałego zarządu ’ZaK™™

gdy do Kijowa wróci Ruś halicka i zajmie po-' 
czestne miejsce obok imienia Platona" (imię me­
tropolity). Ponieważ metropolita jest w bardzo sę-J fi I t r f t j l l .
dziwym wieku, przeto pragnienia autora wierszo-1
wanego toastu odnoszą się do czasów bardzo bli-1 —  0 . P io tr Dudziak, definitor i sekretarz galicyj

Zebraniul Repertuar teatru krakowskiego.
przewodniczył w zastępstwie chorego prezesa p. Al-1 We czwartek 12 grudnia: Uroczyste przedstawię 
fons Lippoman. W dyskusyi nad zmianą licznych pa-1 nie ku uczczeniu Aurelego Urbańskiego, w rocznicę 
ragrafów statutu zabierali głos: Dr Lesław Boroński, I jego 25 letniej działalności, jako dramaturga-peety, 
Dr Orłowski, Dr Faustyn Jakubowski, inżynier Ga-1 i .  Dramat jednej nocy, dramat w jednym akcie A. 
jewski, Dr Paszkowski, Dr Doboszyński, Kornecki, j Urbańskiego. 2. Podlotek (fragment), scena z lalką.

fikiehD Platon Dodziekował mówcy za iego „pię-|skiej prowincyi 0 0 . Reformatów, oraz były gwardy-1 Antoniewicz i inni. Postanowiono przekazać sprawę 13. Po wystawie paryskiej, komedya w jednym akcie 
. . -P. .*• , ’ • • J • I -  -  - - - - - - - - -  -  T ławiu, o którego za- ulepszenia statutu nowemu stałemu zarządowi, do któ- A. Urbańskiego. 4. Ksenja, dramat w 1 akcie A. Urkne powitanie" i oświadczył, ż e s i ę n a j z u p e ł - | a n  tego Zgromadzenia w Jarosławiu,

n i e i  ł ą c z y  z w y p o w i e d z i a n e m i  pr zezeńI szczyt nym wyborze na definitora generalnego zako-lrego wybrani zostali: Władysław hr. Zamoyski pre-lbańskiego. 6 • ,
n r a e n i e n i a m i .  (Nra 32 i 33 Litowskich Epar. I nów reformackiego i bernardyńskiego donieśliśmy, I zesem, jego zastępcą Alfons Lippoman, syndykiem! W sobotę 14 grudnia: Po raz pierwszy bwietna 
---• - I dzisiaj opuścił miasto nasze, udając się do Rzymu I Dr Serafin Chmurski, zastępcą Dr Adam Bobilewiez, \ party  a (Un beau m anage), komedya w 4 aktachWiedomosti).

k b o m i k a .

|n a  swe nowe stanowisko. j sekretarzem Brejski Jan, zastępcą Grzybowski, skar I Emila Augiera.
—  Technicy krakow scy wspólną ucztą w hotelu I bnikiem X. Jan Malarz, zastępcą X. Zygmunt Świder. [

| „Victoria" podejmują dziś nadinżyniera p. Józefa|Do komisyi nadzorczej: Dr Lesław Boroński, Jan Fi-1 0 1 * 3 1 8  i l  H O tC E l l
Śarego z powodu dekorowania go przez Najj. Pana. Ischer, Edmund Gajewski, Józef Jawornicki i Ludwik

P. Leopold Janikowski, słynny podróżnik po I Zawiłowski. Do wydziału weszli pp.: Antoniewicz Bo- 1  ^  K r i l k O W l e
— Ślub w Wiedniu w „Votivkirche“ odbył się|Afryce, bawi w Krakowie i prawdopodonie w przy-1lesław, Kornecki Wincenty, ,Dr Faustyn Jakubowski,!

* ■ I - .............................. ,dczyt o swych podróżach. Mrazek Józef, Riedel Teodor, Dr Purzycki Józef, Dr sp rz e d a ją  W in a  B o r d e a u x  C J S e r w O n emiędzy p. Arturem Brzozowskim, nadporucznikiem | szłą niedzielę będzie miał odczyt
ułanów, a baronówną Popp, córką feldmarszałka Leo*I — Na porządku dziennym czwartkowego posiedze-1 Szaflarski Jan, Szpakowski Witalis, Łokietek Józef 
nidasa *bar. Poppa. Świadkami byłi jenerałowie Bol-jnia Rady miejskiej znajduje się kilka ważniejszych I Sinkiewicz Władysław, Jan Rotter, Dr Juliusz Leo, 
fras Hold i p. Skarbek Michałowski. Nowożeniec I spraw. I t a k : 1) wniosek komisyi teatralnej o kupno I Lewiecki Henryk, Kaczmarski Władysław, Konopka 
pochodzi z Galicyi, gdzie jego rodzice posiadali I teatru od rządu za sumę 12,394 złr., 2) przedłożę-1 Ksawery, Hałaciński Eustachy, Sokołowski August i 
dobra Bobrowniki w Tarnowskiem, dziad zaś był I nie sprawozdania komisyi gazowej; 3) wnioski ko-1 Różycki Michał.
senatorem Rzeczypospolitej krakowskiej. Para nowo-lmisyi gazowej o podwyższenie pensyj urzędnikom I >— W ieliczka 9 grudnia. Ku uczczeniu Adama Mi 
żeńców wyjechała po ślubie do Korfu. I zakładu gazowego; 4) przekazanie osobnej komisyi I ckiewicza urządziła tutejsza czytelnia ludowa w dniu

  2  W arszaw y. Bawi w Warszawie arcybiskup I ad  hoc, aby przedstawiła wnioski w Bprawie prze-j wczorajszym wieczorek, z, którego czysty dochód prze-
grecki Nikifor Kalogfas. I budowy szkoły sztuk pięknych, oraz budowy Muze-1 znaczono na sprowadzenie zwłok ś. p. Adama. Bo-

Prof. Dr Baranowski już prawie zupełnie odzyskał I urn narodowego; 5) wnioski w sprawie uregulowa- gaty program, składający się z odczytu, muzyki, śpie
rowie i wkrótce powróci z Nowego miasta do W ar-lnia granic łąk na błoniach; 6) kupno kawałka grun wu i deklamacyi, uprzyjemnił wieczorek, a miły i dżwię -

tu na uregulowanie ulicy Smoleńsk, oraz 7) wnioski |czny głos panny H. S. w zrozumianem wykonaniu I szedł do —3-0 C. Barometr szybko opada; o go- 
- - '  - I * -  - •  *------=------- 1— ■ " - * -------- a 10-go stan jego był 739 7 mfflim..

po come:
V, butelki V, butelki 

Panillao. . . . . . .  Hr.  1*60 —.90
Artisan de Listrss . . s 2*25 1*20
St. litsphe S. . . . . B 2*70 1*48

B o r d e a u x  b i a ł e :
Graves . . . . . .  Sir. 2*70
Preignae . . . . . .  » 8*10

1*45
1*76

zdrow ie
szawy.

— Dnia 9 grudnia pochmurno; term. od — 7*0 do-

Ś p. Władysław Laski, o którego śmierci doniosło I komisyi przemysłowej w sprawie Bazaru wyrobów I Żeleńskiego i Kratzera, piękne wygłoszenie psalmu I nie 7-ej rano d. 10-go sts 
oneśdai warszawskie Słowo, urodził się w Warszawie I krajowych. Przy drzwiach zamkniętych traktowane I „Dobrej woli“ Krasińskiego przez pannę J. S., ruty-1 term. — 11*6 C. — Wiatr

»  j  . .  _  T» _ _  I i. _ J  _   I _______ ____ f A n f A w i n n i o  n o n u o  M  R  OrOV. I  TT. . i  1  s  s  . .

zachodni.
w r 1831 kształcił się początkowo w Berlinie, a I będą sprawy osobiste. j nowana gra na fortepianie przez pannę M. R., oraz I — We środę d. 11-go grudnia: N . Maryi Panny
następnie w Dorparcie, p o c z e m ,  powróciwszy do War- — S taro s tw o  krakow skie przedsięwzięło z polece- odczyt p. Z. K. i deklamacya p. J. N. i wspaniałe I Loretańskiej.
H».awy wstąpił do domu bankierskiego swego brata [nia Namiestnictwa nader energiczne kroki celem I kostiumy narodowe panien S. przyczyniły się do u -1 
przyrodniego barona Fraenkla. Wkrótce też został j najdokładniejszej kontroli wszystkich 39 eegielni do I świetnienia tegoż. To też licznie zebrana publiczność I 
kierownikiem a następnie nawet wspólnikiem tej fir-1 starczających cegły do budowli w Krakowie i oko-1 wynagradzała występujących zasłużonemi oklaskami, 
my. Po utworzeniu się w Petersburgu banku między-llicy tak pod względem jakości wypalania, jakoteż I zniewalając pannę H. S. i M. R. do nadprogramowe- 
narodowego w r  1868 powołanym został nadyrekto l i  pod względem przepisanych rozmiarów. Takie aa-Igo śpiewu i gry na fortepianie.

6 —   j . .  i —  m m ;„  i —  Qg p rg cesu  w adow ickiego. z powodu procesu

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z T eatru . We czwartek teatr nasz obchodzić będzie

kolei^żelaznvch rusviskich. W świecie finansowym pe-|liczce. Kontrola oddaną będzie urzędnikom techni-1 rozeszły się wieści, podniesione przez jeden z dzień-1 niezwykłą uroczystość — pragnąc wedle sił i środ-
’ 1 - '   1 i __j ----- .ryij w obrębie zaś miasta Krakowa I ników lwowskich, że niejaki konduktor Kaczowski I ków uczcić talent i pracę jednego z pracowników

sie przepisów urząd budownictwa I oddalony został ze służby kolejowej rzekomo za to, I pióra na niwie dramatycznej p. Aurelego Urbańskie- 
czało Towarzystwo kredytowe ziemskie. Zmarły po-1 miejskiego i pp. konduktorowie budownictwa. Jak |iż  nie chciał wchodzić w porozumienie z ajencyą|go, który ebchodzi właśnie 25-letni jubileusz swej
zostawił syna kończącego obecnie nauki w Belgii, I stwierdziło budownictwo miejskie przepisom odpowia-1 Oświęcimską, wskutek czego żalił się na niego tak I literackiej działalności, a na cześć którego taka sa 
tudzież córkę ’ zamężną za Zygmuntem hr. Wielopol-1 dają wyroby z cegielni pp. Gustawa Barucha, Emi-lurząd cłowy oświęcimski, to jest Iwanicki, jak ró-Jma uroczystość odbyła się wczoraj we Lwowie, 
skim Pogrzeb zwłok zmarłego odbędzie się w War-llewicza, Geislera et Flaumenhafta, Teitelbauma i bra I wnieź sama ajencya. Otóż dyrekcya kolei państwo-1 Przedstawienie czwartkowe składa się z samych 
szawie we czwartek. I Griinbergów, tudzież cegielnia skarbu wojskowego, I wych rozesłała wyjaśnienie, z którego wynika, iż ni-1 utworów jubilata, które zamieszezone są w rubryce

P Izwolskii r a d c a  kolegialny, kamerjunkier dworu I dotychczas dzierżawiona przez p. budowniczego I gdy nie miała w służbie konduktora Kaczowskiego. I „repertuar teatralny." Program jest nadzwyczaj uroz- 
resarskieeo Dośredniczący obecnie w układach Wa I Schoena, a którą ma zadzierżawić p. Huwes dla I Dyrekcya przypuszcza, iż konduktorem owym będzie I maicony — to też ze względu ną owacyę, jaka ma 
tvkann z rządem rosyiskim jak donosi Praw. Wiest., I budowy arsenału i innych robót rządowych. I może robotnik z podobnie brzmiącem nazwiskiem. I spotkać jubilata, niewątpliwie publiczność największy
mianowany został pozostającym do rozporządzenia |  — Ze Ślizgawki. We środę tj. dnia 11 bm. na |  Robotnik ten, chwilowo zatrudniony przez naczelnika j w niej przyjmie udział licznem zebraniem się w tea

ia^ Djenerał-adiutanT T r8pO W , niegdyś oberpolicmaj-1 ód godziny’ 2_'dó o" popołudniu. '  '  lżę służył on przedtem ‘ przy innej kolei galicyjskiej |  p 0 przedstawieniu odbędzie się w hotelu Drezdeń-
ster miasta Warszawy, następnie zaś jenerał-policmaj-1 —  Bal tegoroczny młodzieży u n iw ersy teck ie j od I i oddalony został za zbyt czynne opiekowanie s ię |skim uczta na cześć jubilata, do której, prócz arty-
ster Królestwa Polskiego a wreszcie naczelnik mia-1 będzie się, jak wiadomo, pod protektoratem senatu |  emigrantami. Mając takie dowody w ręce —  dyrekcya 18tów i literatów tutejszych, zapisało się wiele osób 
sta Petersburga jak donosi Aj. Półn., zmarł w tych I akademickiego Uniw. Jag. Protektorat ten przyjął I kolei państwowych nie przyjęła petenta na posadę I z obywatelstwa naszego. Osoby, pragnące wziąć u 
dniach w Kijowie. j seuat akademicki głównie ze względu na cel balu | systemizowaną, prócz tego poleciła naczelnikowi^ by | dział w tym bankiecie, raczą się zgłosić do właści

  N apad rozbójniczy dokonany został w tych I tak wspaniały, jakim jest niewątpliwie myśl wybu-Jowego robotnika w tej chwili usunął, co też w dn iu |ciela hotelu Drezdeńskiego.
rinianh jak donoszą z Rzymu, pod Busechio w Ro-ldowania domu akademickiego. Wątpić nie można, 117 marca 1889 r. nastąpiło, ą więc w półroku nie-l R edaktor P rzeg lądu  sądow ego i adm inistracyjnego 
manii * Hr Orsi Mangeli który lato i jesień przepę liż bal tegoroczny wobec opieki i poparcia ze strony I mai po rozwiązaniu ajencyi. O w robotnik przeto m e l- r<£  jjr tuj przedsięwziął w tych dniach podróż
Ulalliił O )  . ,  . 1 1 1 -I . . 1 * 1  i . r \  *1 , ____  1___1 1___ I  1  1 nr ałnannlrii r łA o i n n o w i  I .    . i • r 1 ____________óy wiUi swej po za miastem, jechał z małżonką I władz uniwersyteckich, które z komitetem bal ten I mógł pozostawać w żadnym stosunku do ajencyi, I (j0 Warszawy w celu pozyskania współpracowników 
swa do dworca kolejowego, wracając na pobyt zimo-1 urządzającym idą ręka w rękę, znakomicie się po j gdyż ta nie istniała już istotnie. Wynika jasno z t e - | z grona prawników warszawskich. Otrzymawszy za-

, 1 1 • „  1 I „ . - I _________ ; . l _______ I _______A ft f o l r f  w p r n b A m a a p n  u r v r l a l A n i a  7 0  I . .» • _ - ____ j  . ? _____i______u ___„ Awv do Rzvmu. Zaledwo powóz znalazł się po za bra [wiedzie i przyczyni się do niemałego powiększenia|go przedstawienia, że fakt rzekomego wydalenia Ipewnienie współpracownictwa od najznakomitszych sił
J  "  * _ -  . .  i  -i , r ___ ___ ___  I  ______________ (•___j ______________ i___j ____  j  j - L  I l*A«iłnlr4AiMi IT nA nA tnabiaffA  io a f  T iia fv llr it  7. n r a w  I » * i  «    i______• __ ________mą willi wyskoczyło z zasadzki 8 bandytów w ma-1 rzeczonego funduszu na budowę dotąd, jak nam | służby konduktora Kaczowskiego jest nietylko z praw I fachowych, Redakcya, zachowując zresztą dotychcza-

skach uzbrojonych w strzelby, schwyciło konie za | donoszą, dość szczupłego. [dą niezgodny, ale wprost zmyślony. j sowy program, o tyle go rozszerza, iż zamieszczać bę
cugle’i stangreta, oraz rodzinę hrabiowską katego —  Biblioteka Słuchaczów  p raw a  Uniw. Jag. roz- — D ar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 1 dzie w roku przyszłym w części naukowej także roz 
rycznym rozkazem: facia in  terra! (twarz do zie-jwija się z każdym rokiem coraz pomyślniej, dzięki | gminie Milczyce, w powiecie mościskim, na wewnę-1 prawy> mająCe za przedmiot prawo obowiązujące w in  
mi!) zmusili wysiąść z powozu i położyć się twarzą | poparciu, jakiego doznaje ze strony senatu uniwersy-j trzne urządzenie nowo wybudowanego kościoła, z*PO-|nyCh ziemiach polskich. Rozszerzenie programu po 
ku ziemi. Wtedy wypróżniono kieszenie hrabiego,|teckiego, tudzież pp. profesorów. Księgozbiór jej li-jmogi w kwocie 200 złr. [ciągnie za sobą także rozszerzenie rozmiarów pisma,
w których się znajdował pugilares z 10.000 fr.Jczy obecnie przeszło 2.200 tomów, z której to cyfry | — W znowiona ep idem iczna Choroba. W ostatnich I wgzeiako nastąpiło bez podwyższenia prenumeraty,
i zabrali szkatułkę hrabiny z klejnotami. Policya[prawie trzecia część bywa zwykle w ręku członków.|dniach obiegać zaczęły wieści, iż nowa epidemiczna 
nie odkryła dotąd śmiałych sprawców napadu. [Śmiało też można powiedzieć, że instytucya ta godnie jchoroba, zwana „influenza", zapanowała w Petersburgu,

  S tanley  Z długoletniej swej wyprawy powraca, j odpowiada swemu zadaniu, udzielając corocznie paru [ że przeniosła się do Moskwy, Wilna, a nawet pojawiła
W całej Europie przygotowują dla nieustraszonego [ set członkom prawdziwej pomocy w ich zawodowemjw Wiedniu. Wczorajsze depesze donoszą, iż influenza 
badacza środkowej Afryki tryumfalne owacye. Księ-[kształceniu się; mogłaby dużo więcej w tym kierun [pojawiła się między subjektami „Louvru". O choro-U _ r.. « ; . n- 1 __ • ________ 8 ___ i hic niava T > n *von Jrtf\ T .a k .n W sT f.i-

S p r a w y  s ą d o w e .

garze ofiarują milion franków Stanleyowi za dzieło,[ku uczynić, gdyby nie liczni dłużnicy, którzy lekko-jbie tej pisze P rze g lą d  Lekarski- co następuje: W o- 
w ktrirambv oDisał swoie przygody, niebezpieczeństwa, | myślnie zatrzymując bardzo znaczą ilość dzieł, stano- J statnim tygodniu miesiąca października b. r. ukazały

^ InrinATTAk tn łfla tin ń A  » i îwrof m a  o m n a iz a ia  u n * a r ł  VIA 1 Q1 P V  P fitf tr h lir P 'll n ierW S Z fi Dl’Z V D a d k l IlieŻ Y tU  ©Did©odkrycia. iwiących własność Towarzystwa, zmuszają zarząd po [się w Peterburgu pierwsze przypadki nieżytu epide
T vm czasem  za ś w y sz ły  pam iętn ik i kap itan a  Gor-1 k ilkak rotn ych  b ezsku teczn ych  w ezw aniach  do udania s ię  |  m icznego (influenza, n ieży t b ły sk a w iczy , ro sy jsk i);  

* . . .  , T. •   •   a____ _______  ...M n ;,  r  i V. 11, .teka I w niorwoiwh itninnh miesiąca listODada en idem ia  rozdona który na czele' oddziału wojska angielskiego I na drogę sądową. Na razia nie znajduje Biblioteka | w pierwszych dniach miesiąca listopada epidemia roz 
duścU sie za Stanleyem ale nie otrzymawszy posił-J pomieszczenia w  bardzo odpowiednim lokalu (Colle-1 winęła się i rozszerzyła szybko po całem mieście tak, 
ków opuszczony przez swoich, oczekiwał mężnie gium juridicum ); dzięki jednak uchwale senatu akade- [ że w krótkim czasie prawdopodobnie 1/a lub nawet 

’ - - J - a -•:,—  : mickiego, zapadłej w  przeszłym miesiącu, ma w jak  naj-| połowa całej ludności na chorobę tę zapadła i to ża
krótszym czasie otrzymać do dyspozycyi lokal w je-1 dnej warstwy nie wyjąwszy. W szkołach brakowało 
dnem z nowszych zabudowań uniwersyteckich. Na o-[25—50$ uczniów i nauczycieli, fabryki niektóre 
siągnięcie potrzebnych funduszów, oprócz rocznych|chwilowo wypadało zamknąć z powodu braku robo-

Matactwa emigracyjne.
Wadowice 9 grudnia. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się przesłucha

śmierci na drodze z Chartum do Sudanu — i który 
też daremnie błagał o tę pomoc 200 ludzi dla ura­
towania całej wyprawy.

W pamiętniku Gordona, obok opisów przygód, są

niem świadka p. Bernarda T h i e b e r g a ,  byłego 
naczelnika stacyi kolei państwowej w Oświęcimiu.

Prokurator Dr O g n i e w s k i  wnosi, aby od tego 
świadka przysięgi nie odbierano, ponieważ on 
w swoim czasie wystosował telegramy do nacze 
ników stacyj w Przeciszowie i Dworach z pole-

świadka. Trybunał uchwalił przychylić się do wnio­
sku oskarżyciela.

B. T h i e b e r g  był od r. 1885 do maja 1888 
naczelnikiem stacyi w Oświęcimiu. O działalności 
ajencyi hamburgskiej nie miał świadek najmniej­
szej wiadomości z własnego przekonania, gdyż 
zajęcia jego urzędowe nie pozwalały mu zajmo­
wać się czem innem jak  służbą. W maju 1887 
otrzymał świadek wezwanie z urzędu cłowego 
w Oświęcimiu z poleceniem, aby organa kolejowe 
nie pozwoliły wychodźcom wysiadać w Przeciszo­
wie i Dworach, albowiem wskutek tego wychodźcy 
usuwają się od kontroli policyjnej. W kilka dni 
różniej przysłała ajencya hamburgska prośbę tre­
ści tej sam ej, jak  powyż powołane wezwanie. 
W skutek tego świadek wysłał rzeczywiście tele­
gramy do Przeciszowa i Dworów z poleceniem, 
by nie pozwolono wychodźcom tamże wysiadać, 
jonieważ instrukcya urzędowa nakazuje mu wy- 
ronywać polecenia władz politycznych i polieyj- 

nych.
Telegram miał tylko znaczenie przejściowe i 

staęye w Przeciszowie i Dworach miały obowią­
zek udać się do Dyrekcyi ruchu o zatwierdzenie 
zarządzenia telegramem objętego, zwłaszcza że 
świadek o zarządzeniu urzędu cłowego do dyrek­
cyi ruchu zdał sprawozdanie.

P r z e w ó d n .  stwierdza, że świadek rzeczywiście 
przesłał do Dyrekcyi ruchu nietylko odezwę urzę­
du cłowego, ale nadto i pismo z ajencyi hamb., 
a dyrekcya ruchu w odpowiedzi na powołaną ode­
zwę doniosła urzędowi cłowemu, że każdy podró­
żny, zaopatrzony w bilet jazdy, może na której- 
kolwiekbądż stacyi wysiąść, a wskutek tego dy­
rekcya do wezwania urzędu cłowego zastosować 
się nie może. W tern miejscu przewodniczący od­
czytał odezwę starostwa w Białej z 19 maja 1887, 
w której starostwo wzywa, by organa kolejowe 
czuwały nad tem, by nieuprawnieni ajenci nie wy­
zyskiwali wychodźców na stacyach kolejowych, 
zwłaszcza że w Oświęcimiu istnieje koncesyono- 
wana ajencya, w której wychodźcy mogą karty 
zakupić bez niebezpieczeństwa, że na szkodę na­
rażeni zostaną.

Świadek p. T h i e b e r g  zwraca się do trybu­
nału z prośbą, by odeń dodatkowo przysięgę ode- 
rrano, gdyż okazuje się, że zarzuty przez proku­

ratora mu uczynione są bezpodstawne. Obrońcy 
rrzez usta Dra D a n i e l a  stawiają ze swej strony 
yniosek o zaprzysiężenie św iadka, skoro się wy­
rażało, że na nim najmniejsze podejrzenie o jakiś 
związek z ajencyą nie cięży.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się wnioskowi obrony, 
jonieważ decyzya trybunału już raz zapadła — 
i ponieważ zarządzenie p. Thieberga było istotnie 
nielegalne, bo stacye w Przeciszowie i Dworach 
jemu nie podlegały.

Dr D a n i e l  popiera swój wniosek w dłuższem 
przemówieniu, wykazując niewinność p. Thieberga.

P. T h i e b e r g  zwraca się jeszcze raz do trybu­
nału o wysłuchanie jego prośby.

Uch wata zapadnie później.
Świadek Mieczysław M i n n i c k i ,  naczelnik sta­

cyi w Przeciszowie, o ajentach nie zeznaje nic no­
wego. O telegramie w sprawie niewypuszczania 
wychodźców na stacyi zeznaje świadek, że nie 
stosował się do tego rozporządzenia naczelnika 
stasyi Oświęcim, bo jak  długo polecenia tegoż 
nie i iały potwierdzenia dyrekcyi głównej w Kra­
kowie, tak długo nie miały obowiązującej mocy. 
W telegramie Thieberga zeznaje nadto świadek, 
była wzmianka, że pismo to pójdzie do dyrekcyi 
po zatwierdzenie.

Świadek Franciszek L i  s a r s k i, obecnie naczel­
nik w Jedliczu (przedtem w Dworach), zeznaje 
tak samo, jak  poprzedni, w sprawie okólnika.

Zaprzysiężeniu świadka Leona D i t t e r s d o r f a  
sprzeciwia się prokurator. Ława obrońców zgadza 
się na to, a świadek Leon D i t t e r s d o r f  upra­
sza, aby w razie, gdyby go nie zaprzysiężono, 
pozwolono mu nie składać zeznań.

Trybunał po naradzie uchwalił nie uwolnić 
świadka od składania zeznań, ze względu, że 
§ 153 ust. zezwala na uwolnienie świadków od 
składania świadectw tylko wtedy, jeżeli przez 
składanie zeznań grozi im materyalna ruina lub 
hańba. W danym razie świadkowi to nie zagraża, 
więc trybunał nie uwalnia świadka od obowiązku 
zeznań — pozwala natomiast świadkowi na niektó­
re pytania, na które odpowiedź dana mogłaby go 
narazić materyalnie lub moralnie — nie odpowia­
dać. Świadek, zapytany przez przewodniczącego 
o ajentów, odpowiada, że raz polecił jakiegoś 
ajenta żandarmowi zaaresztować, ten jednak nie 
chciał tego uczynić, mówiąc, że mu nie wolno ni­
kogo bez pisemnego pozwolenia starostwa wieli­
ckiego aresztować.

Biony zapałem — przeciwnie, balsamem zgody je 
zalewał... Czuł on, że w bratnim uścisku z polsk m 
narodem nasza przyszłość leży... przyszłość naszej 
narodowości... Czuł, że myśmy ich braćmi rodzo­
nymi i tylko z nimi połączeni coś znaczyć mo

Ż6Zapał i uniesienie siły mu wyczerpały, zamilkł 
na chwilę, pot kroplisty z czoła ocierał. Po chwili 
mówił znowu z rosnącym zapałem.

 Ja  sam osobiście wiele dobrego od Polaków
doświadczyłem. Była chwila, w której złamany bó­
lem, gorzej niż piekielnym, zwątpiłem w świat, 
w ludzi, w ojczyznę i w Boga nawet... 1 chciałem 
rzucić to wszystko razem... Polska ręka powstrzy­
m ała mię... polska ręka wskazała mi obowiązki, 
jak ie  dla własnej narodowości... dla was
bracia... Ja  błogosławię dziś tę rękę.

Szalone, namiętne oklaski zagłuszyły ostatnie 
słowa mówcy. Okrzyki: Sławno! sławno!— rozle­
gały się po sali.

Eufrozyna przy ostatnich słowach me zdołała 
zapanować nad wzruszeniem, zaszlochała głośno. 
Nie zwróciła tem jednak niczyjej uwagi na siebie, 
bo wiele kobiet płakało w sali.

Dobry kawał czasu upłynął, nim się uciszyło.
Gdy ucichło, Iwan zwrócił się do słuchaczy 

prosił ich, że słusznemby było, żeby męża tek 
zasłużonego, tak wsławionego, wieńcem zasługi
obdarzyć... ,

Program uroczystości był z góry ułożony; me 
znał go .ylko ten, który był przedmiotem owacyi.

Piękna panna w pierwszym rzędzie krzeseł 
siedząca powstała i podchodząc ku jubilatowi, po­
dała mu zielony wieniec laurowy aa  drewnianej

tacy wyrobu krajowego. Wszyscy starsi, poważ­
niejsi cisnęli się za nią. Sala zatrzęsła się od o- 
klasków i okrzyków. Sław no! sławno! Niech 
ży je ! — rozlegało się na wszystkie strony... Z po 
śród okrzyków i gwaru wkrótce wyróżniać się 
zaczęła jedna nu ta, która zagłuszyła wszystkie 
inne głosy. Uhór studentów śpiewał starą ruską 
pieśń:

„Mnohiji lita... mnohiji lita... lita."

Rozlegało się po sali i przez otwarte okna nuta 
pieśni w świat płynęła... daleko, daleko aż do 
gór wyniosłych, do czarnohorskich szczytów...

Jubilat stał ze spuszczonemi oczyma, rozrze­
wniony, rozczulony. Trzymał wieniec w dłoni, nie 
pozwolił na głowę go sobie włożyć. Patrzył na 
ten zapał, na ten entuzyazm i serce mu rosło, 
przyciskał dłoń do piersi, jakby bojąc się, by to 
serce zbolałe nie wyskoczyło z piersi... z nadmiaru 
radości.

Śpiew ustał. Stary poeta skinął ręką, prosząc 
o uciszenie i mówić zaczął.

Dziękował serdecznie za uroczystość, którą je­
mu niezasłużonemu urządzono, dziękował za uzna­
nie, jakie w narodzie znalazł. A zwracając się do 
Iwana, rzekł wskazując nań:

— Jemu to właściwie ten wieniec należy się. 
Nie moją to zasługą, lecz jego jest, że duch się 
w nas obudził, że serca odtajały... Jam  nie za­
służony. Com od Boga wziął, tom wam oddał, 
nie wielką zasługę ma skowronek za śpiew swój, 
to dar boży... On zaś do talentu przyłączył głę­
boką naukę... Jemu wieniec oddajcie.

I ucałował białe czoło młodego profesora, wziął

go w objęcia, usiłując włożyć mu wieniec na gło­
wę. Iwan zgrabnym ruchem głowę usunął i w tej 
chwili wieniec starca pochwycił, po to, żeby mu 
natychmiast osiwiałą skroń nim przyozdobić.

W sali zapanował chaos nie do opisania, wszy­
scy cisnęli się do estrady, każdy chciał uścisnąć 
dłoń obu bohaterów dnia. Ścisk zrobił się nie 
znośny.

Eufrozyna zrazu stała obok hrabiego. Nie mogła 
jednak dłużej wytrzymać w biernej roli. I  ona 
zapragnęła zobaczyó go zbliska, złożyć mu po­
winszowanie dzisiejszego tryumfu. Może przypomni 
ją  sobie wreszcie. Rzuciła się naprzód, pragnęła
przez tłum się przecisnąć. Próżne marzenia. 

Ścisk ludzki, jak  prąd, wodny, pochwycił ją
z sobą i uniósł bez steru. Zdawało się jej cza­
sem , że już ostatnia chwila wybiła, że już 
dusić się zaczyna.... Płynęła jednak z prądem... 
zbliżała się do drugiego końca sali, do estrady. 
Widziała go już doskonale o jakie dziesięć kro­
ków od siebie. Zobaczyła, jak  znowu podał rękę 
jubilatowi i zbierali się do wyjścia... Będzie może 
przechodził obok niej, zobaczy ją, przywita mo 
że... Serce jej biło coraz mocniej.

Tłum rozstępować się zaczął, ludzie rozpychali 
się na wszystkie strony. Eufrozynie, dzięki jej 
piękności, udało się zostać w pierwszych rzędach, 
widzi go, nadchodzi... jest już o krok zaledwie... 
Nie patrzy jednak w tę stronę... Ona nie ma sił 
zawołać doń... Przechodzi, mija, ominął, popatrzył 
i nie poznał... Zawołała — Iwanie! Iwanie! -— 
Nie usłyszał... Rzuciła się naprzód, chciała siłą 
docisnąć się do niego — odepchnięto ją

Zgnieciona, zapłakana wyszła wraz z falą ludz­

k ą  z budynku; o kilka kroków od bramy stał 
hrabia, czekając na nią... Podał jej rękę i poszli 
do hotelu.

Przy wyjściu z sali podano iwanowi bilet. — 
Otworzył go natychmiast, poznał pismo hrabiego. 
W kilku słowach hrabia prosił go, żeby przyszedł 
dziś do niego koniecznie, bo pragnie go co naj­
prędzej widzieć. Wskazał nazwę hotelu.

Młody profesor opuścił wszystko i pobiegł na­
tychmiast „pod Czarnego Orła". Otworzył drzwi 
i stanął jafc wryty.

Przy stole zastawionym przyborami herbacianemi 
siedział hrabia i Eufrozyna.

— Witaj mi profesorze 1 —  zawołał wesoło hra­
bia. _  Cóż, wdzięczny mi jesteś, żem ci takiego 
słuchacza przywiózł?

Oni stali milcząco, patrząc na siebie. Oboje 
przemówić nie mogli. Iwan ruszył się pierwszy, 
podszedł ku niej i podał jej rękę na przywitanie. 
Ona ścisnęła tę rękę gorąco, serdecznie, i patrząc 
nań załzawionemi oczami, szepnęła zaledwie do­
słyszalnym głosem :

— Czy przebaczysz mi?
Hrabia tymczasem usunął się nieznacznie do 

drugiego pokoju.
— Przebaczam! —  odparł Iwan, i na karma­

zynowych jej ustach złożył pierwszy pocałunek. 
Nie broniła mu go.

Usiedli później obok siebie, i ona długo, długo 
szeptała mu coś. Spowiadała się ze swych zmar­
twień i boleści. Opowiadała, jak  kocha go nad 
życie. On słuchał i pozwalał się kochać i uwiel­
biać. Przywykł do tego.

W czasie długiej, miłej pogadanki doszedł ich 
uszu dźwięk dzwonu zegarowego. Na bliskim ra­
tuszu biła dziewiąta godzina. On wstał i powie­
dział jej, że musi wracać, żeby dziś jeszcze pod­
pisać protokół pierwszego posiedzenia komitetu, 
który ma na celu wydanie zbiorowe dzieł jubilata- 
Przykrość to jej zrobiło, ale nie zatrzymywała go- 
Wszak on nietylko do niej należy.... on jest sła* 
wnym człowiekiem, własnością całego kraju. 

Hrabiego nie było w pokoju.

W czasie wakacyj odbył się ślub w Zahnilczu- 
Hrabia zastępował rodziców i pobłogosławił, Wa- 
cio zaś drużbował.

Ona była bardzo, bardzo szczęśliwą, kochała 
męża nad życie, był dla niej istotą niedoścignioną, 
najdoskonalszą na świecie.

I  on ją  kochał bardzo; ale więcej jeszcze ko­
chał swą sławę, swoje zajęcie i obowiązki, a naj­
więcej ideał... ojczyznę.

Ona, zamiast stać się kochanką rozmarzonego 
poety... Beati-yczą... Laurą —  została żoną profe­
sora i z wielką znajomością rzeczy dbała o jeg° 
wygody. .

On, zamiast z rozkapryszoną jedynaczką, ożeni* 
się z kobietą rozumną i praktyczną.

Zaraz po ślubie hrabia stał się stałym stronni; 
kiem pani profesorowej i utrzymywał, że dawniej 
inaczej... lepiej kochać umieli.

K  O W I £  C.
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P rzew o d u .: Czy pan |pobierał jakie datki 
z ajencyi?

Ś w i a d e k :  Nie brałem. Ja nie mogłem nic 
dobrego, ani złego ajencyi zrobić! Rzucono na 
mnie oszczerstwo...

Obrońca Dr G o l d h a m m e r  stawia wniosek 
o odczytanie listu Klausnera, w którym tenże za­
kazuje ajentom robić t. zw.: Nachzahlungen. Wnio 
sek ten stawia obrońca w tym celu, aby przysię 
gli o tej kwestyi dobrze się poinformowali.

Trybunał zgadza się na odczytanie wzmianko­
wanego listu w stosownym czasie.

Wiihelma W i n k l e r a ,  którego zaprzysiężeniu 
sprzeciwił się prokurator, uwalnia trybunał na je­
go prośbę od obowiązku zeznawania na mocy 
§ 153.

Obrońca Dr Ł a z a r s k i  zaznacza, że zastrzega 
się stanowczo przeciwko wyrażaniu się prokura­
tora o świadkach, że byli skaptowani przez ajen- 
cyą, bo przez to tenże wielką ujmę ich honorowi 
czyni. Jeżeli świadkowie są winni, należało ich 
oskarżyć...

P r o k u r a t o r :  Proszę trybunału, aby pouczy ,  
obronę, że nie należy przekręcać słów prokuratora. 
Powiedziałem, że ci panowie byli skaptowani ja ­
ko urzędnicy za czasów istnienia ajencyi, a nie 
jako świadkowie obecnie.

Obrońca Dr Ł a z a r s k i :  Upraszam, aby Wy- 
sobi trybunał p o u c z y ł  p. prokuratora, że nie 
należy obrażać obrony.

Zeznania Bernarda Weigla ,  niezaprzysiężonego, 
nie przynoszą nic nowego.

Zaprzysiężeniu świadka Wincentego P a  tocz ki, 
urzędnika kolei północnej, sprzeciwia się proku­
rator.

Obrońca Dr Ł a z a r s k i  sprzeciwia się wnio­
skowi prokuratora. Świadka nie zaprzysiężono.

Zapytany, czy nie był w jakim stosunku z a- 
jencyą hamburską, zeznaje świadek, że tylko na 
polecenie swego naczelnika w Krakowie na dwor­
cu kolei północnej polecał przy sprzedaży biletów 
wychodźcom ajencyę hamburską. O to samo prosi 
go i Lowenberg. Biletów do Hamburga nie sprze­
dawał, bo ich w kasie nie miał. Zresztą świadek 
nic nowego nie zeznaje.

Na wniosek prokuratora świadka P a l u c h a ,  
portyera w Krakowie, nie zaprzysiężono. Obrońca 
Dr Łazarski sprzeciwia się temu. Świadek zezna­
je, że 5 złr. otrzymywał miesięcznie, ale nie wie, 
za co. Wychodźców nie nakłaniał do kupowania 
biletów w ajencyi hamburskiej.

Świadek Franciszek S k r o b a l i  i, naczelnik na 
przystanku w Chełmku, zaprzysiężony, opowiada, 
że Sadger groził jednemu z konduktorów, że dłu­
żej już jeździć nie będzie dlatego, że tenże wypu­
ścił z wagonów w Chełmku wychodźców, których 
Sadger eskortował.

Karol E ich  b e r ger, zaprzysiężony, konduktor, 
opowiada, że Sadger groził często wychodźcom, 
jeżeli nie chcieli wysiadać w Chełmku i iść pie­
chotą do Oświęcimia, że ich każe przyaresztować.

Sadger zaprzecza temu i zarzuca świadkowi, że 
brał pieniądze od niego.

Świadek z oburzeniem broni się przeciwko 
temu.

Świadek Stanisław S k r z y ż o w s k i ,  zaprzysię­
żony, konduktor kolei państwowej, Andrzej Szy- 
m e c z k o, robotnik na stacyi Dwory, Jan Malec,  
robotnik na stacyi Podgórze-Bonarka, Józef Ka- 
hane,  urzędnik kolejowy w Płaszowie i Andrzej 
Dy czek ,  portyer w Dziedzicach (ostatni nieza- 
przysiężony), nie zeznają nic nowego.

Edward Hr ub r y ,  zaprzysiężony, magazynier 
w Podgórzu-Bonarce, zeznaje na niekorzyść ajen­
tów hamburskich Krasuskiego i Ehrlicha.

Pinkus L a n g s a m ,  niezaprzysiężony, kelner 
w Dziedzicach, zeznaje, że Wilhelm Winzer zaj­
mował się wychodźcami, przeprowadzał przez 
granicę i wyzyskiwał ich, wyłudzając od wychodź­
ców za karty adresowe prowizye. Winzer zaprze­
cza temu.

O godz. kwadrans na 5 przerwano posiedzenie.
Następne jutro o godz. 9 rano.
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Dział ekonomiczny.
Rozwój naszych stow arzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych.
W przededniu tegorocznego walnego zgromadze­

nia delegatów krajowych stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, pojawił się „XV Bocznik" 
rzeczonych stowarzyszeń, przedstawiający rozwój 
tycn spółek w r. 1888.

Początek tego wydawnictwa sięga roku 1874, 
kiedy Galicy a posiadała 68 stowarzyszeń kredy­
towych, spożywczych i wytwórczych, a miały one 
14.001 członków.

Świeżo ogłoszony „Rocznik za r. 1888“ wyka­
zuje ogólną liczbę stowarzyszeń w cyfrze 249, a 
w niej mieści się:

Stowarzyszeń zaliczkowych i kredytowych 189, 
spożywczych 12, rolniczych 5, a o rozmaitych ce­
lach produkcyjnych 43.

Jaką liczbę członków posiadają te stowarzysze­
nia, wiele w nich nagromadzono kapitałów wła­
snych i obcych, jakie są ich obroty pieniężne — 
na te pytania nie daje „XV Rocznik11 odpowiedzi, 
bo w nim zebrano jeno daty, odnoszące się do 
214 stowarzyszeń, które redakcyi „Rocznika" na­

desłały swoje sprawozdania. Te same braki znaj 
dujemy w poprzednich „Rocznikach."

Celem porównania przeto rozwoju naszych sto 
warzyszeń w okresie czasu od 1886 do 1888 r. nie 
możemy brać w rachunek wszystkich w tym pe- 
ryodzie działających stowarzyszeń, lecz musimy 
ograniczyć nasz pogląd retrospektywny na dzia­
łalność stowarzyszeń wykazanych „Rocznikami" 
za lata 1886, 1887 i 1888.

Owóż w r. 1886 posiadało 214 stowarzyszeń: 
członków 120.431, kapitału własnego w udziałach 
4,655.694 złr., funduszu rezerwowego 706.882 złr. 
W r. 1887 do 212 stowarzyszeń należało człon­
ków 122.666, posiadały te stowarzyszenia w udzia­
łach 4,697.488 złr., a w funduszu rezerwowym 
764.577 złr. Wreszcie w r. 1888 do 214 stowa­
rzyszeń należało 126.650 członków, z kapitałem 
udziałów 4,711.484 złr. i z funduszem rezerwowym 
zlr. 855.315.

W ciągu ostatniego trzechlecia w 214 stówa 
rzyszeniach wzrosła liczba członków o 6219, ka 
pitał własny w udziałach członków o 55,790 złr., 
fundusz rezerwowy o 148,433 złr.

Z powyższych dat wnioskować można, iż towa­
rzystwa zarobkowe rozwijają się pod względem 
liczby członków, że jednak nieco zapowolnym o- 
kazuje się przyrost stosunkowy kapitału własnego 
w udziałach i funduszu rezerwowym. Nie możemy 
nazwać tego zbyt pomyślnym objawem, albowiem 
na kapitale własnym opiera się bądź co bądź 
zdolność kredytowa i siła ekonomiczna stowarzy­
szeń, zdrowy stosunek kapitału tego do kapitałów 
obcych, uzyskanych drogą kredytu, jest też pod­
stawą i warunkiem prawidłowego rozwoju stowa­
rzyszeń na przyszłość.

Stowarzyszenia cieszyły się zaufaniem współ­
obywateli, gromadząc w swoich kasach bardzo 
znaczne obce kapitały.

Wkładki oszczędności wynosiły z końcem z. r. 
11,114,723 złr., wzrosły więc bardzo znacznie 
w porównaniu z ubiegłemi latami.

W miarę wzrostu własnych i obcych kapitałów 
zwiększały się też agendy stowarzyszeń. Suma 
pożyczek ndzielonych członkom przenosi teraz zna­
cznie sumę 30 milionów złr. Działo się to jednak 
niestety w przesadnie d r og i m  k r e d y c i e ,  bo 
przeważnie za oprocentowaniem dłużnego kapitału 
po 7 do 9 od sta rocznie, gdy równocześnie oc 
wkładek oszczędności płacono od 5 do 6 procent.

Wynikiem tego było, iż w r. 1888 po opłace­
niu coraz to rosnących kosztów administracyjnych, 
po spłaceniu podatków i udotowaniu wedle wy­
magań statutowych funduszu rezerwowego, wypła 
cono członkom dywidendę: 

w 89 stowarzyszeniach w wysokości 2— 7 
» ^  » n ń ^—10 „
» 1 » » » 11 »
» ® » n n 12 „
n 1 n n » 13 n
n 1 » n n 18'*5„

prócz tych 10 stowarzyszeń, które w r. 1888 nie 
dały żadnej dywidendy i tych, które jej wysoko­
ści nie wykazały.

Z powyższego się okazuje, iż kredyt udziela 
ny przez większość naszych stowarzyszeń jest 
jeszcze za drogim, zwłaszcza jeżeli się zważy, 
jak tanią stosunkowo jest stopa procentowa od po­
życzek, dostarczanych przez większe instytucye 
kredytowe. Stowarzyszenia nasze powinny pamię­
tać o tern, iż zadaniem ich nie jest rozdzielanie 
wysokich dywidend członkom, lecz dostarczanie 
ludności kredytu pod jaknajmniej uciążliwemi wa 
runkami. Nowy wydział Związku mógłby w tym 
derunku zbawiennie radą swą wpływać na zarzą­
dy Towarzystw zaliczkowych.

%

Sprzedaż kopalni borysławskich. Dzienniki wie 
deńskie donoszą, że rokowania w sprawie nabycia 
borysławskich kopalni wosku ziemnego przez au- 
stryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemy­
słu są na ukończeniu. Zakład ten wypłacić ma 
w tych dniach konsoreyum Liberman-Gartenberga 
zadatek wynoszący 700,000 złr., t. z. 10 procent 
całej ceny kupna. Reszta ceny kupna wypłacuną 
być ma po upływie 10 miesięcy. Gdyby po upły­
wie tego czasu Zakład kredytowy z kontraktu 
chciał się zrzucić, w takim razie przepada złożo 
ny przez niego zadatek 700,000 złr.

Protektorat nad wystawą płodów rolnych i le­
śnych, jaka się odbyć w r. 1890 w Wiedniu, przy­
jął Cesarz i przyrzekł współudział dóbr swoich 
irywatnych, jakoteż koronnych w wystawie. Pre 
esem jener. komitetu jest ks. Józef Colloredo 

Mannsfeld, wiceprezesem hr. Fałkenhayn.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepareu.
K r a k ó w  dnia 10 grudnia.

Pomimo że dowozy zboża zwłaszcza z Króle­
stwa znacznie się wzmogły, targ dzisiejszy na 
Geparzu odbył się w stałem usposobieniu, gdyż 

zarówno konsumenci, jak ,spekułacya, w nadziei 
dalszego podniesienia cen żywy w zakupnach 
fiorą udział.

Wskutek tego wszystkie gatunki zboża napoty­
kały odbyt łatwy, a ceny mianowicie pszenicy i 
żyta podniosły się ponownie.

Płacono za pszenicę białą od 9 50 do 9 75 złr.; 
za czerwoną od 9-50 do 9-75 złr., za żółtą od 
9'40 do 9'65 złr.; za żyto od 8'50 do 8 65 złr.;

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K raków  10 grudnia.

Waluty.
kuble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie...................................
20-to frankówka w ażna.........................
Kubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne. 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyj. pożyczka krajowa . . . 41/j- /  2 /  0 71 T) n  • • •
o /o Oblig. komun. gal. Banku k ra j.. . 
4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ‘A  °/o  gal. Banku krajowego . . . 

Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 
,  r, « 41 let.
„ „ „ 5 6  let.

0)CJ 4%

1 4%CS . tsj 4% 7.
h £7.

5%
5%

Bankujbipot. we Lw. prem. 
„ „ » „ niepr.

6'/, Zakl fcred. zic. w Krak, 36 let.

p ła c ą

126 — 
57 50 

9 40 
1 27

85 50 
104 —

104 25 
96 25 

100 25

87 —

97 25
96 25 
94 
92 75
98 50 

100 50 
103 — 
100 25
97 -

żądają

127 -  
58 50 

9 45 
1 37

86 50 
105 50

97 50 

88 50

98 25 
97 75 
95 
93 75
99 50 

101 50 
104 
101 50
99 50

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  lik w id .  

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  lik w id .  

5% Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210jzłr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

,  wegier. „ „ .
„ włosk. „ B

Bazylika Budapeszt . . . . .

W i e d e ń  9 grudnia.
Obligi długu państwa.

43/i o % Renta papierowa . . 
47,0% „ srebrna . , ,

płacą tądąją

54 — ------
------ 50 -

95 50 96 50

186 -  
230 — 
279 —

189 -  
232 -  
284 -

25 — 26 25

18 50 
11 75 
15 75 
7 75

19 50 
12 75 
16 75 
8 75

85 85
8 6  30

86 05 
8 6  50

za jęczmień browarny od 7*75 do 8*75 złr.; na paszę 
od 7*— do 7*50 złr.; za owies od 7— do 7.75
złr.;— groch od —.— d o  złr. — Wszystko
za 100 kilogramów.

Wiedeń 9 grudnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj­

skich 626, węgierskich 2211, niemieckich 1419 
Razem 4246 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 50, 54 do 55 
złr.;— za pasione żywej wagi— , — do —, złr., 
węgierskie stajenne 50, 56, 58 do 59 złr.; nie­
mieckie 51, 58, — do 62 za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „ Czasu
Wiedeń 10 grndnia. Dziennik rozporządzeń 

wojskowych ogłasza przeniesienie fmp. Aleksandra 
hr. Ueiklill-Gyllenband, komendanta dywizyi ka­
waleryjskiej we Lwowie, w tymże charakterze do 
32 dywizyi piechoty. Jenerał-major Otton baron 
Gagern zamianowany został komendantem mającej 
się z dniem 1 stycznia 1890 r. utworzyć dywizyi 
kawaleryi w Jarosławiu, a Hilbert baron Loehn 
eysen zamianowany komendantem dywizyi kawale 
ryi we Lwowie.

Wiedeń 10 go grudnia. Creditanstalt kupuje 
wszystkie kopalnie wosku ziemnego w Borysławiu.

JParyż 10 grudnia. Nad wyborem w okręgu 
Montmartre odbyły się w Izbie deputowanych gwał­
towne rozprawy. Centrum zbywało całą rzecz 
drwinami. Laguerre zaś utrzymywał, że skazanie 
Boulangera było tylko manewrem wyborczym 
Skutkiem tej polityki sądowej ma być wybór Bou 
langera nieważnym, ale nie znosi to taktu, że 
Joffrin pozostał w mniejszości. Laisant zarzucał 
Izbie, że pragnąc wznieść się nad głos wyborów 
powszechnych, wytwarza prawo insurekcyi. Brisson 
kładł nacisk na zwierzchnicze prawa Izby w de­
cydowaniu spraw wszelkich. Reinach uzasadniał 
unieważnienie wyboru Boulangera. Deroulede, wo 
łając, że powszechne głosowanie stoi po nad Rzecz 
pospolitą, wnosi, aby proklamować wybór Boulan­
gera. W końcu uznała Izba wybór Joffrina za 
ważny.

Mzym 10 grudnia. Przed Bożem Narodzeniem 
udadzą się królestwo włoscy do Neapolu, aby 
tamże złożyć wizytę cesarzowej Fryderykowej.

Ateny 10 grudnia. Doszła tu wiadomość, iż 
przywieziony przez Ratiba baszę ferman sułtański 
został d. 6 b. m. uroczyście ogłoszony w Kanei. 
Ferman udziela powszechnej amnesty! politycznej, 
od której jednak wykluczone zostały te osoby, 
które wyrokiem sądu wojennego skazane zostały, 
lub które należą do twórców powstania. Ferman, 
który wogóle zawiera 10 artykułów, zarządza da­
lej zmiany dotychczasowego statutu krajowego, a 
najważniejszą z nich jest nominacya jeneralnego 
gubernatora, tudzież administracyjnych i sądowych 
urzędników; inne postanowienia odnoszą się do 
ustawy wyborczej do zgromadzenia narodowego, 
do żandarmeryi i ściągania podatków. W końcu 
wzywa ferman zgromadzenie narodowe, aby uchwa­
liło nowe podatki celem pokrycia ubytku połowy 
dochodów cłowych, mających na przyszłość przy- 
iaść Percie na opłacanie służby bezpieczeństwa 
jublicznego.

®oiia 10 grudnia. Sobranie bułgarskie ratyfi­
kowało pożyczkę.

Fabryka w Steyer ma dostarczyć Bułgaryi kon 
traktowo 60.000 karabinów Manlichera.
1 B g a B g B B B B S g B S S B S ^ ^ ^ gl

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 10 grudnia. Cesarz odwiedził wczo­

raj Don Alfonsa i małżonkę jego, dzisiaj zaś bę­
dzie przyjmował księcia japońskiego Arisugawa.

K  ic d e i i  10 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył rząd re­
skrypt cesarski z d. 6go października b. r. o u- 
dzieleniu zapomogi i zaliczek dla dotkniętej nę­
dzą ludności Gaiieyi, Szlązka i Bukowiny, daiej 
reskrypt cesarski z d. 29go października b. r. o 
udzieleniu zapomogi dotkniętej klęską powodzi 
ludności Tyrolu i Karyntyi, wreszcie projekt do 
ustawy o wybudowaniu drugiego toru kolejowego 
na linii Kraków-Przemyśl i Przemyśl Lwów. Na­
stępnie przedłożono pismo ministra skarbu, doty­
czące centralnego zamknięcia rachunków za rok 
1888.

Dep. Goedel interpeluje przewodniczącego ko­
misyi sanitarnej, czy się zgadza, aby zaraz po 
świętach Bożego Narodzenia obradowano nad pe- 
tycyami dotyczącemi utworzenia Izb lekarskich. 
Gniewosz odpowiada, iż rzecz ta zależy od po 
stanowienia prezydenta.

Zapowiedziane na dzisiaj wybory uchylone 
zostały z porządku dziennego, ponieważ przygo 
towania nie zostały skończone.

Kontyngent rekrutów na rok 1890 uchwalony 
został bez dyskusyi w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Na nagły wniosek Plenera następuje pierwsze 
czytanie wniosku Tausche’go, dotyczącego wyzna­
czenia komisyi w sprawie zarazy bydła. Wnio­
skodawca motywuje nagłość, wskazując na nie­

zmierne szkody, jakie od roku przeszło ponosi 
gospodarstwo, przez panującą w całej monarchii 
zarazę racicową i pyskową. Mówca zaleca wy­
znaczenie komisyi składającej się z 24 członków, 
który to wniosek Izba przyjęła.

Wiedeń 10 grudnia. Tej nocy zmarł poeta 
Anzengruber.

itu d a -JP e sz .t 10 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych oświadczył Tisza, 
odpowiadając na interpelacyę, iż rząd także pra­
gnie legalnego rozwiązania kwestyi kościoła w Ser 
bii za pomocą zwołania kongresu kościelnego. Na 
stąpi to niezwłocznie, skoro rządowi doręczonem 
zostanie zdanie rady metropolitalnej. Odpowiedź 
prezydenta ministrów przyjęła Izba do wiado 
mości.

Berlin lOgo grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu uchwalono pozostałe pozycye 
cła i podatku konsumcyjnego. Przy tytule „poda­
tek cukrowy" oznajmił sekretarz stanu Maltzahn, 
iż kwestya, czy odbędzie się nowa konfereneya 
w Londynie, któraby się także zajęła sprawą po 
datku cukrowego, rozstrzygnie się prawdopodo 
bnie najpóźniej w lecie 1890 r.

Frankfurt 10 grudnia. Wczoraj o godzinie 
lej popołudniu przybył tutaj cesarz Wilhelm. W u- 
roczysty sposób powitali reprezentanci wszystkich 
władz cesarza, który wśród głośnych okrzyków 
zebranej ludności z dworca pojechał do miasta 
środkiem szpaleru utworzonego przez młodzież 
szkolną i stowarzyszenia.

W ogrodzie palmowym odbył się bankiet, pod 
czas którego starszy burmistrz miasta wzniósł 
toast na cześć cesarza Wilhelma. Cesarz w odpo­
wiedzi swej serdecznie dziękował za miłość i za­
pał, jakich doznaje nietylko jako piastun odrodzo­
nej korony cesarskiej, lecz także jako wnuk Wil­
helma I i syn Fryderyka, a na które dopiero 
przez długie lata życia będzie musiał sobie zasłu 
żyć. Wszystkie moje dążności — rzekł cesarz — 
cała praca moja skierowaną jest ku jednemu ce­
lowi: aby widzieć ojczyznę moją wielką, potężną 
i szanowaną. Ożywiony tym duchem wstępowałem 
na tron i tą myślą żyję. Dzisiaj przekonałem się, 
jaki plon wydały lata, podczas których przod­
kom moim udało się utrzymać pokój, a jeżeli 
Bóg dopomoże, to i moje w tej mierze starania 
uwieńczone zostaną równie pomyślnym skutkiem. 
Cesarz zakończył swe przemówienie okrzykiem na 
cześć Miquela i miasta Frankfurtu.

Frankfurt 10 grudnia. Dziaj w nocy cesarz 
Wilhelm odjechał do Berlina.

CJiemnitz 10 grndnia. W tutejszych farbier- 
niach wybuchł strejk; tylko 10% robotników nie 
bierze ndziałn w bezrobociu. Strejkujący w licz 
bie 1500 żądają podwyższenia płacy o 33%%.

F a r y i  10 grudnia. Komisya Izby przyzwoliła 
na żądany przez rząd fundusz dyspozycyjny.

Na wczorajszem posiedzeniu senatu oświadczył 
Tirard, iż rząd nie myśli o zawieraniu nowych 
traktatów handlowych.

Izba odrzuciła 370 głosami przeciw 123 wnio­
sek Deroulćde’a, aby wybór Boulangera w Mont­
martre uznano za ważny. Następnie 311 głosami 
przeciw 243 odrzuciła Izba wniosek Clausereta, 
żądający unieważnienia całego aktu wyborczego 
w Montmartre, a natomiast uznała wybór Joffrina 
za ważny.

Gdy oznajmiono rezultat głosowania, wołali bu- 
lanżyści: Niech żyje powszechne prawo głoso­
wania !

Paryż 10 grudnia. Dzienniki republikańskie 
i większa część radykalnych konstatują, iż Izba 
przez uznanie wyboru Jotfrin’a spełniła akt wyso­
kiej mądrości politycznej i przezorności dla dobra 
rzeezypospolitej.

Dzienniki konserwatywne i boulanżystowskie 
oświadczają, iż powszechne prawo głosowania nie 
istnieje już więcej, a miejsce tegoż zajęła samo 
wola oligarchii. Kilka komitetów boulanżystowskich 
odbyło wczoraj naradę, na której proponowano 
urządzić mityng, protestujący przeciw uznaniu wy­
boru Joffrin’a.

Silcie donosi, iż minister spraw wewnętrznych 
zarządził dochodzenie w sprawie rzekomej epi­
demii, panującej między ofieyantami magazynu 
,du Louvre."

i i z y m  10 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby przekazano komisyi żądanie sądu o ze­
zwolenie na zaaresztowanie deputowanego Costa.

B e l g r a d  10 grudnia. Sensacyjna broszura 
p. t. „Bomba" zawiera rewelacye w sprawie zało­
żenia i eksploatacyi serbskich kolei żelaznych 
i wymienia osoby przekupione, między które 
w swoim czasie rozdzielono 6 milionów franków. 
Wyraźnym zamiarem tej broszury jest zdyskredy 
towanie stronnictwa postępowego.

Pogłoski o dymisyi ministra robót publicznych 
nie stwierdzają się.

Zofia 10 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu zgromadzenia narodowego toczyła się dysku- 
sya nad pożyczką 30 milionów. Opozycyonista 
Kilanczew ostro krytykował układ, a w szczegół 
ności ganił oddanie w zastaw kolei żelaznych 
oraz wniósł, aby uchylono postanowienie wzglę 
dem pozycyj hipotecznych, tudzież, aby przedys 
kutowano każdy artykuł zosobna.

Minister finansów zbijał zarzuty, poczem Stam­
bułów wystąpił ze świetną mową, przyjętą huczne- 
mi oklaskami, w której oświadczył, iż zezwolenie 
na notowanie pożyczki bułgarskiej na giełdach 
zagranicznych jest wyraźnym dowodem zaufania

w wypłacalność Bułgaryi, która pomimo swej sy- 
tuacyi osiągnęła korzystniejsze warunki, ^aniżeli 
Grecya, Rumunia i Serbia przy pierwszej pożyczce. 
Następnie znaczną większością uchwalono układ 
w sprawie pożyczki.

Od Administracyi „Czasui'
Na odnowienie kościoła N. Panny Maryi zło­

żyli p. Dr St. Tomkowicz 50 złr., p. Teofila Wę­
żykowa 50 złr.

Na sprowadzenie zwłok Adama Mickiewicza na­
desłała Czytelnia polska „Ognisko" w Czerniow- 
catli 41 złr. 34 ct., jako kwotę z wieczorku Mic­
kiewiczowskiego, urządzonego dnia 1 grudnia b. r.

Dla wyjątkowej nędzy (ul. Basztowa Nr 18) na­
desłano pod lit. M. A. 3 złr.

Dla narodzonych trojaczków płci żeńskiej na­
desłali S. S. z Abbazyi 20 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Dla robotnika i robotnicy, którzy na 
codzienny chleb muszą zarabiać pracą swych rąk, jest 
uszczerbek zdrowia połączony z wielką szkodą, dlate­
go muszą troskliwie na to uważać, ażeby chorób uni­
kać, a jeżeli ich choroba dotknie, natychmiast ją zwal­
czać. Pigułki szwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta 
są lekarstwem, które u robotników z powodu swej ta­
niej ceny (koszta dzienne wynoszą tylko 3 centy) a 
przytem przyjemnego, pewnego skutku prawie ogólny 
pokup znalazły. Pigułki te są do nabycia w aptekach 
pudełko po 70 ct., i okazały się od 10 lat jako zna­
komity środek domowy we wszystkich tych wypad­
kach, gdzie wskutek utrudnionego trawienia i odży­
wienia nastało znużenie członków, niesmak, brak ape­
tytu, napady zawrotu, zatkanie z gnieceniem w żo­
łądku i t. p. Należy jednak żądać zawsze pigułek 
szwajcarskich aptekarza Ryszarda Brandta, ponieważ 
sprzedają wiele łudząco podobnych i jednaką nazwą 
zaopatrzonych pigułek. Każde pudełko prawdziwych 
pigułek ma jako etykietę biały krzyż w czerwonem 
polu i podpis: Apotheker Rich. Brandt’s Szweizerpil- 
len. Wszystkich inaczej wyglądających pigułek nie 
należy kupować. (2155)

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chassaing* jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi) , gastrąlgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2584 4-15)

Najstarszy i najlepszy z polskich, kalendarzy

Józefa Czecha
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1890 
z Zapiskami przy każdym miesiącu

(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 

Egzemplarz mocno oprawny w tekturę
Cena 5 0  centów,

z przesyłką rekomendowaną cent.)
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.

Do nabycia w każdej księgami i niektórych 
handlach.

H U B S  A T R Ł E G R A F IC Z IE .

Wiedeń. 10 grudnia. 2 godzina 30 min. popoł.

g papier, opod.. 
a  >> srebrna _

4% złota . . . 
§ 5%pap.nieop. 

Akoye Ban. Aus.-W. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
N apoleony............
D u k a ty ..................
M ark i.....................
5% Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tureckie . . .

ałr. et.
85 85
86 45 

107 85 
100 80 
921 — 
317 50 
117 75

9 35 
5 61 

57 77 y, 
97 65 

100 65 
140 25 
37 70

Anglobanki . . . .
Uniony...................
Bankvereiny . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czerniow. 
„ „ połudn. .

Elbethale...............
Nordbahny............
Staatsbahny . . . .
A lp in y ..................
Akcye tytoniowe . 
R u b le .....................

Usposobienie giełdy: stałe.

złr. ct.
146 80 
241 25 
118 40 
219 40 
186 25

230 50 
128 87

2565 
230 50 
99 50 

116 37 
126 25

Berlin 10 grudnia.
Banknoty aus tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . .
5% Listy zast. pols.

4% Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAW GA 

Antoni Klobukotoski.

4% Renta z ł o t a .........................
5% n papier, nieopodatkow, 
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ I860 „ 100 „

i) 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

112 25

104 — 
91 50

112 75

104 50 
92

4%% Obi. poż.kol. węg. (za;Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  10% podat.
4% gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr.
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „
Credit-Bank węgierski . 200 „
Oest. Landerbank . . . 200 
Aust.-węg.Bank. (N.-Bn.) 600 „
U n io n b an k ......................200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „
Wied. Bankverein . . . 100| „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . .  200 złr. 5°/. 200 50 201 — 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ „ 2565 I 2570
Gal. Karola Ludw. . 210 „ „ 186 50.187 -
Koszyoko-Oderberg. 200 „ 4% |l57 25157 50

płacą

107 90 
100 65 
132 50 
139 25 
144 — 
173 50 
173 50

147 50 
315 75 
334 75 
219 25 
921 — 
241 50 
159 50 
118 —

4ąd%]ą

108 10 
100 85 
133 -  
139 75 
144 75 
174 
174 25

148 -  
316 25 
335 25 
219 75 
922 
242 -  
160 
118 40

5%
n
T)
n
»
n

Lwow.-Czem.-Jassy. 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ 
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ 
Theis3bahn(Cisańska)200 „ 
W ęg.gahŁupkowska 200 „

„ Nord.-Ost. . . 200 „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4:%% „ _ papier 50 lat.
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
5°/. T) n n n n
f  /o » n n r> 56-letn.
a i n n ” ^  »
^  /*  /o ii »  n d  52 „
4yt % Gal. Banku krąj. . 51% lat
S% „ „ hipot. „ prem.
5% „ „ „ „40 lat.
4 */,% Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4%% 
„ „ Jarosław 300 „ _

Koszyo.-Oderb. 1879 200 złr. 5%

płacą żądąją

231 — 231 50
198 75 199 51
230 75 231
129 25 129 75
246 —

191 50 191 75
187 T ” 188 —

117 117 50
100 50 101 ___

108 25 108 75
97 15 98 25
96 30 97 ____

100 — 101 ___

93 — ___

93 60 94 ___

98 75 99 ___

97 50 98 25
103 75 ___

100 50 100 80
101 60 102 20
99 80 100 20

111 111 50

101 75 102 75

99 99 50
98 25 98 75

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 4% 
„ nieopod. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5%
Staatseisenbahn . 500 tr. 3% 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 

„ „ złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

„ „ U Em. 200 „ „
„ Nordost. . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budo wy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K re d y to w e ....................  100
In sb ru k u .........................  20
K rakow skie....................  20
Ofner (miasta Budy) ! .' ” 40
Czerw. Krzyża austryackie „ 10

"a w ” węgierskie „ 5
R u d o l f a .........................  io
S alzbu rsk ie ..........................” 20
St. Genois . . . . . .  42
Stanisławowskie . . . „ 20

Waluty.
Dukaty ważne!..............................
20-ffankówki........................

płaoą żądają

81 60 
88 40 
99 90 

193 — 
145 20 
117 -  
99 90 
99 40 

100 —

122 -  

144 75 
140 25

8 10 
185 40 
26 -  
25 25 
61 25 
18 75 
12 25 
20  —  

27 -  
64 — 
33 —

5 61 
9 36

82 20 
88 90 

100 30

145 80 
118 -  
100 50 
100 20 
100 80

123 -  
145 25 
140 75

8 50 
186 20
26 50 
25 75 
61 75
19 25 
12 65
20 75
27 75 
65 -  
37 -

5 63 
9

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 9 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.
f 0/° ” ” ” n "4 /o „ „ „ „ 56-letn.
. [ f  , t> n „ „ 41-letn.
4%% „ „ 52-letn.
4V,°/o Banku kraj./galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4 ’A70 Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 9 grudnia.

5% Listy zastawne I ser. . .
B w „ "V „ . .

4% Listy likwidacyjne . . .
5% „ warszawskie I ser.

B B U l  b  •
B  B I V  -  .

P?acą żądają

11 78|
57 97

126 25 126 50

283 — 
100 25
96 —
92 70
93 50 
98 60
97 50 

100 50 
103 80
96 50

11 83 
58 25

rub.kop.

287 — 
101 25
97 —
93 70
94 50 
99 60
98 50 

101 50 
104 80
97 50

rub.kop.

95 65

88 40 
98 50 
94 30 
93 85



4 CZAS z^Srody 11 Grudnia 1889.

(t$i
w W iednia, Marialiilferstrasse 38.

zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Comp,
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Comp,
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Comp,
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller &  Comp.
zakład mundurowy pod firmą Moritz Tiller & Comp

Pierwszy, największy i najgłówniejszy w Austryi-W ęgrzech
.    * cenniki z warunkami wypłaty mundurów i przyóorów mundurowych.

cenniki z warunkami wypłaty mundurów i przylsorów mundurowych,
cenniki z warunkami wypłaty mundurów i przylzorów mundurowych,
cenniki z warunkami wypłaty mundurów i przyhorów mundurowyeh.

(2454-9-) cenniki z warunkami wypłaty mundurów i prr.yhorów mundurowych.

Budaperzcie — w Belgradzie.

rozsyła na żądanie darmo i opłatnie

M ag™  UJ BOK BURCHE FILIPA B U  w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 6,
55 . .  . . n  • j .  i i '  i ------------------l —  d n n i o i i  i* a  niiaiio wicie:

WYROBÓW z prawdziw. bronzu 
PRZYBÓRÓW do palenia; 
B1ŻUTERYI francuskiej i angielskiej;

Mowość!!!

powiększony i opatrzony w wielki wybór towarów p i ę k n y c h ,  t a n i c h  i g u s t o w n y c h
majoliki; I ALBUMÓW stojących i zwyczajnych; I WYROBOW skórzanych i pluszowych w róż-1 WYROBOW japońskich;

I E C £ S i £ R £ K ,  pugilaresów, teczek, pamięt-1 nych gatunkach;
ników; | STOLIKÓW, lichtarzy, kandelabrów;

Skórzane bileterki, portemonetki i porteeigar z prawdziwemi zegarkami na wierzchu.

PERFUMOW i mydeł francusk. i angielskich; | 
BIELIZNY męskiej;

PARASOLI i lasek;
KRAWATEK w najnowszej modzie; 
PLEDÓW angielskich i t. d. (2849-3-10)

Nowość!!!
Towary moje polecają się sam e ceną i gatunkiem.

NA ZAMÓWIENIA PRZESYŁA SIĘ ODWROTNA POCZTA NIE LICZĄC OPAKOWANIA. TOW ARY NIE PRZYPADAJĄCE DO GUSTU ODMIENIA SIĘ CHĘTNIE.

tnserat w Nrze 278 „Czasu“ ogło­
szony został bez mojej wiedzy. 

Siostra Grottgera.

Do towarzystwa dżiny w Królestwie —
poszukuje się m łodej i wesołej pa­
nienki Polki z dobrego domu, władającej ję­
zykiem francuskim lub niemieckim, utalentowanej 
w muzyce i śpiewie, mogącej kierować wyższem 
wykształceniem na fortepianie i śpiewie. Bocz­
ne wynagrodzenie 800 aruhii i rodziciel 
ska opieka. Zgłoszenia opatrzone fotografią adre­
sować: A d m in is tracy a  Kury er a Lwowskiego 
we Lwowie (dla p. Hw.) (2875)

O G Ł O S Z B M IB .
Na mocy reskryptu wys. Wydziału 

krajowego we Lwowie z d. 29 listo ­
pada b. r. L. 51340 —  odbędzie się 
w dniu 13  b. m . w kaneelaryi Dy- 
rekcyi szpitala św. Łazarza, o godz. 
11 ej przed południem, licytacya 
ustna in minus —  na dostawę na rok 
1890 dla szpitala św. Łazarza, a mia­
nowicie :

a) mięsiwa,
b) wszelkiego rodzaju mąk, i
c) grochu i fasoli.

Warunki dostawy odczytać można
codziennie w biurze Rządcy szpitala 
od godz. 8ej rano do 2ej po południu.

Wadya od ceny fiskalnej całorocznej 
ilości artykułów w wysokości 10%  —  
mają być komisyi ad hoc wydelegowa­
nej wręczone.

Kraków, d. 10 grudnia 1889 r
Z Komitetu administracyjnego szpitala 

św. Łazarza.
(2916-1 2) Dr. Domański.

( Y l  1 . 0 1 * 1 * 1 1
mający lat 14 lub 15, znajdzie umiesz-1 
czeme jako praktykant w cu­
kierni Aleksandra Drozdowskiego 
w Tarnowie. (2874-14) |

Parę klaczy gniadych
16-tej miary, 5 i 6 lat, bez wady, do sprzedania. 
Wiadomość W liolelu Saskim u porty en . I 
lub pray ulicy Mikołajskiej pod Bfr. 8* 
pierwsze piętro. (2877-1-2)

Bardzo ważne na święta!!

BUCHHALTER
obznajmiony zupełnie z podwójną buchhaltoyą ( 
i z wszelkiemi robotami biurowemi, władający 
jeżykiem polskim i niemieckim, znajdzie posadę 

' u M IC H AŁA F ISC H E R A , właściciela hąndlu 
drzewa we Lw ow ie. (29li-l-3)j

Kareta wiedeńska
elegancka, dobrze utrzymana, bardzo tanio I 
do sprzedania. — Wiadomość w kancela-l 
ryi Wgo Kwiatkowskiego w Krakowie, ul. I 
Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 21. (2879-1-3)

1 / j . I J y  mężczyzna lub kobieta może 12 
IV dZ U y do 20 złr. dziennie w rzetelny 
sposób zarobić. Bliższe szczegóły za nade­
słaniem 50 cnt. w markach listowych pod 
adresem: G. Back in Miinchen. (2873)j

„Jak można pogodę naprzód oznaczyć?11
Jedynie tylko przez „ I ty g ro z n e tr88 czyli roślinny zegar stanu powietrza. Zegar ten 

pokazuje już 24 godzin naprzód dokładnie stan powietrza. Wprawdzie takie zegary stanu 
powietrza wyrabiają w wieiu miejscach, jednak tylko przez Vereins-Centrale w ITrau- 
e n d o rf  poczta Vilshofen w Bawaryi rozsyłane hygrometry są dobremi. Mają one kształt 
zgrabnego zegara ściennego i tworzą zarazem piękną i zajmującą ozdobę pokoju Lena za 
sztukę jest bardzo tania, bo tylko 2 marki, w gustownem drewmanem pudełku za szklanną 
pokrywką cztery marki.  ̂ ’ '

Schmidt - Seyferth
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU.

(2777-15-30)

i z m e m  i 
Juliusza Grossego |

w K rakowie,
nadszedł właśnie pierwszy transport <>

tegoroczojcli świeżych lerbat f
w całym wagonie zawierającym

181 skrzyń.
Waga tychże wynosi

brutto 6 2 § S  M ilo ,  
czyli 12596 funt.

Od dnia 26go listopada b. r. będą 
już wydawane H E R B A T Y  z tego 
transportu, gdyż zapas zeszłorocz­
nych wyczerpanym został. (2791-3-3)

► ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

S A N T A L  D E  M ID Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 

czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli hopahu 
i hubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcśj zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
nazwiskiem................................................................ ...............................

Skład w  Paryżu, 8 ,  ulica Vivienne i  w  g ł ó w n y c h  aptekach.

Haaba9 stroiciel
Iprzy ulicy Grodzkiej pod Nr. 18, ma kilka for­
tepianów siedmio oktawowych z płj tą meta­
lową po 150 złr. do sprzedania. (2856-3-3)

Dr. W. Staniszewski
otworzył k ancelarie  ad­
wokacką W Krakowie przy 
ulicy F lo r y a fisk ie j  pod Nr. 7.

(2828 5-5)

c. k. notaryusz 
w Przeworsku,

POSZUKUJE
Jan Wodecki,

POSZUKl
rutynowanego koncypienta

Kompetenci zechcą nadesłać świadectwa ze stu­
diów i wykazać s.ę, gdzie i jak czas bez przer­
wy z użytkowali. * (2810-3-3)

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (2883-1 34) Kamienica
Ł Ł A A A i .

KSIĘGARNIA, SKŁAD I  WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

S. A. K rzyżanow sk iego  w Krakow ie
przyjmuje

S H H M w
na wszystkie czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
Katalog czasopism rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.

I I .  P  ’„ H I / O  poleca powyższa księgarnia wielki wybór 
Ppt̂ jgŁ Bid UWIdAURę książek ozdobnie oprawnych,

w językach polskim, niemieckim i francuskim. (2804 4-6)

3 piętrowa z wielkiemi o- 
ficynami i ogródkiem — 

Iw Krakowie — jest do sprzedania. Adres: | Zapalski w Januszkowicach, p. Brzostek. 
(2835-4-6)

Poszukuje posady
subjekt księgarski

znający się także na nutach, od Nowego 
loku — pod skromnemi warunkami. — 
askawe oferty przyjmuje pod adresem: 

R. K. Administracya „Czasu11 w Kr ako-
posadę także na 

(2866-2-2)
wie.  — Może przyjąć 
irowincyi.

A n ł a l / a  na Węgrzech, przy granicy galicyjskiej 
np iC lvC ljest do sprzedania. — Obrót 3000 złr.

I Panowie mający cheć kupna, mogą jechać wprost 
do MeaO-Laborez, */, godziny od kolei Łup- 
kowskiej oddalonego. (2845-3 3)

Tylko 80 centów
kosztuje pudełko

M A S Y  W O S K O W E J
[wystarczające na zapuszczenie podłogi ob 
szernego pokoju. Nabyć można w czterech 

[kolorach w H a n d l u  W. Krzysztofowicza 
w Krakowie, Rynek Nr. 37, linia A—B.

(2816 2-3)

Wina oedenburskie
(w ęgierskie)

w butelkach i beczkach są do nabycia I 
u A n t o n i e g o  S c h u l z a  w Kra­
kowie p r z y  u l i c y  K r u p n i c z e j . ]  

Cenniki na żadanie. (2763-6-10)

. . . . . . .  i ■■

Magasin franęais Dominique Beze
a Cracovie, Sukiennice Yro 11, 

poleca Szan. Publiczności najnowszy i najgustowniejszy wybór towarów 
galanteryjnych paryskich, japońskich i chińskich, jakoto bronzes d art 
czarne i złocone wazony, porcelanę, oraz najobfitszy wybór rękawiczek 
Jouvin, wachlarzy, brosz, branzolet, dewizek, portmonet i najrozmait­
szych innych towarów świeżo sprowadzonych z powodu zbliżających się 
świąt. —  Ceny nader umiar ho wane.___________ (2854-3-3)

OGŁOSZENIE.

z najpierwszej i najlepszej w Europie fa­
bryki pp. Mautnera i Syna w W i e d n i u ,  
przychodzą codzień świeże do 
Krakowa, wyłącznie do han­
dlu Jana Yagla w Rynku gł., 
obok c. k. Starostwa, jako do głównego 

składu dla zachodniej Galicyi.
Tenże handel poleca prawdziwe 

ckie śliwki i powidła, ogórki, 
korniszony i wszelkie mne świeże to­
wary korzenne. (2876-1-2)

Podarek na gwiazdkę 
lub Nowy Rok.

Prawdziwe stare WOSLATSH.IE W I­
KO CZGRWOlIi lub M A Ł E  w gu­
stownych 5-kilowych baryłkach za złr. 3'50 
rozsyła opłatnie za zaliczką. (2878 1-10)

Jerzy Lehner w Yoslau.

S K ł A D

kokosowych!
c h o d n ik ó w

ROGOŻE OD BŁOTA.]
F .  K A L I W O a i A

tu W IE D N IU ,
L a n d s t r a s s e ,  H e t z g a s s e  Nr. 31, 

obok Sofien-Sale. (2743-1-8)

R ozpoczęłam lekcye tańców oraz 
gimnastyki salonowej u sie- 

bie i w domach prywatnych. (2650 4-4) 
E M IL I A  MO R Y S  P IO N  

w Krakowie, ulica Szczepańska L. 9.

Oitefonfesss! P m te r m

Młocarnie i sieczkarnie ręczne i do kie­
ratu, siewniki szerokorzutne rzędowe i rę­
czne amerykańskie, pługi, podskibowce,

| brony, ekstyrpatory, młyny do mielenia 
zboża na mąkę, śrutowniki, gniotowniki 
angielskie, młynki do czyszczenia zboża, 
tryeury, maszyny do czyszczenia koniczyny 
i wszelkich traw, krajacze do buraków, 
pompy do gnoju, sikawki szwajcarskie, 
wszystko sprowadzone z pierwszorzędnych 
fabryk szwajcarskich, niemieckich i angiel­

skich, są do nabycia po najumiar- 
kowaiisxych cenach i pod do- 
godnenii warunkami. (2642-6-8) |

J. B. PRUWER w PODGÓRZU
przy Krakowie.

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 

oznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna nąj- 
tańssej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦] 

" Doroczna wyprzedaż
w y r o b ó w  g a l a n t e r y j n y c h  wszelkiego rodzaju na podarunki 
gwiazdkowe, od 13 cent. do kilkudziesięciu złr.,
rozpoczęła się z dniem 1 g ru d n ia  (2801-5-12)

F. Szukiewicza w
linia A -B .

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Puder 
ryżowy speeyalnle

PRZYOGTSWANY Z BIZMUTEM

Przez C H lBSF A Y , Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, 9, TTllca de la  P a la , 9, PARYŻ________

tcOJlO<M

sztukę 78 centym, szerok., 20 
metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą. . . . .  złr 
sztukę 88 centymetr, szerok. ua 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej........................................ „

. sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu.

7-—

8-60

, 11-80 

.12-80

Jedyny skład odznaczony w Paryżu iłotyin medalem.

[ G O R S E T Y  D A M S K I E
NI. Weiss w Wiedniu,

Ceny gorsetów: 10,12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; ^ .o b ­
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — Rozsyłki pocztowe 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówką. (1839-28)

Przed Delegatem c. k. Dy rek- 
cyl funduszu propinacyj- 
nego na pow. W ielicki
odbędą się w lokalu Rady powiatowej 
następujące l i c y t a c y e  na dzierża­
wę prawa propinacyi:

Dnia 13go grudnia S>. r. 
przed południem:

l l )  w gminach Barycz, Krzyszkowiee, 
Kosoeice i Soboniowice — z ceną 
wywołania 524 z łr .;

2) w gminach Biskupice, Trąbki, Cho- 
rągwice, Szczygłów, Tomaszkowice, 
Sułów, Darszyce i Źabłecie —  z ce­
ną wywołania 505 z łr .; 
w gminach Bilczyee, Kawki, Jaw- 
czyce, Sławkowice, Surówki i Zbo 
rówek—  z ceną wywołania 300 złr. 

|4 )  w gm nach Dobranowiee, Grajów, 
Hucisko, K unice, Niżowa i Wi- 
niary —  z ceną wywołania 444 złr.

Dnia 1 6 g o  grudnia b. r. 
przed południem:

1) w gminach Bojanezyce, Gruszów 
Krzesła wice, Kwaszowice, Zegar- 
towice, Mierzeń, W ieża, Sawa 
Kwapinka —  z ceną 
500 złr.;

2) w gminach Kapanka, Rzozów, Sam 
borek, Sidzina i Tyniec —  z ceną 
wywołania 1418 z łr .;

3) w gminach Podolany, Zagórzany 
Zalesiany, Zręczyce i Wola —  z ce 
ną wywołania 233 złr.

4) w gminach Byszyce, Bugaj, Bień 
kowiee, Raciborsko i Witkowice —  
z ceną wywołania 220 złr.;

5) w gminach Buków, Chorowice, Gło 
goczów, Kulerzów, Mogilany i Wło 
sań — z ceną wywołania 2500  złr,

(2913-2-3) D y d y ń sk l

Handel wywozowy
D Z 1 C K Y K I Y

pod firmą

L. Knoreck w Krakowie
zakupuje każdą ilość łownej zwierzyny tak 
w kraju jakoteż w Królestwie Boi­
skiem, płacąc gotówką po cenach jak 
najwyższych; sprzedaje zaś w częściach, 
jakoteż w całości po cenach targowych 
w swej realności za Wisłą.

W piwnicach hotelu Europejskiego po­
siada powyższy handel znaczny zapas naj­
szlachetniejszych

J A B Ł E K
rrajowych, jakoto: Sztetyny czerwone, bia- 
e i zielone, Renety i Meszanckie, które 

sprzedaje od 4 do 9 ct. za funt w nowym 
domu przy ul. Wgo Ł a p i ń s k i e g o ,  po 
ewej stronie. — Rozsyła oraz na zamó­

wienia pocztą lub koleją nie licząc opa­
kowania. (2840-4-6)

Adres handlu tak na listy jakoteż tele­
gramy: „Knoreck Kraków.11

sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łóżka............................
Celeua pneko saa ts  się o s a i u -  

hw, pne iflam y  beiplaizle prób­
k i  w s s f  bśM®&. s » i« k k ó w . (2819-131)

M. Beyer i Spól.
w  K r a k o w i e ,  

S u k i e n n i c e  H r . 1®—1 4 .

W o d o le c z n ic a  K a l t e n le u t g e b e n  |
Profesor Winternit* ordynuje tamże osobiście przez cały rok. 

KURACYE ZIMOWE po xnlionych cenach. 1
(2746-5 12)

P a p ie r z  fabryki B r a d  Fijałkow-akicb rr B ielaku,

Wyborne bardzo sm aczne

siedmiogrodzkie wino vqskokow
w najlepszym gatunku, słodkie i ogniste, podo 
bne do tokajskiego i Sherry, bardzo dobre wino 
na wety, dla rekonwalescentów od lekarzy wielce 
polecone, rozsyiam w gustownych oplatanych bu­
tlach zawierających 3 litry, za zaliczką 3 złr. 60 ct. 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej. Przy zna- 
czniejszem zakupme tańsze ceny. (2643-16-20)

F. I . Misseltoacher,
T o r d a ,  Siebenburgen, Ungarn

WOJNA EUROPEJjSKA
najnowsza gra tow arzyska

jest d.o nabycia (2703-37-)
w pierwszorzędnych magazynach.

Uzyskawszy od Wysokiego c. k. Namiestnictwa 
koncesyę, otworzyłem dla dogodności Szanow­
nych Właścicieli dóbr, oraz firm handlu i prze­
mysłu drzewnego

Biuro techniczne leśne
w J&rafcowie.

Przyjmuję wszelkie w zakres gospodarstwa 
leśnego , urządzenia lasów, szacunku 
w celach sprzedaży, zamiany, działów
i t. p. wchodzące prace, a na żądanie udzielam 
odnośnych informacyj i pośredniczę we wszelkich 
układach z lasem styczność mających.

Polecając się łaskawym względom P. T. stron 
inteterowanych, ofiaruję moje usługi. (2836-3-3)

J ó z e f  L a n d a ,
u l. D ietla L .  101.

BARDZO DOBRE PRUSKIE

węgle kamienne
najlepszy koks ma na sprzedaż

Hugo Schaefer w Mysłowicach,
w Górn. Szląsku, handel wywozowy węgli-

(2811-3-3)

Chustki do nosa
tudzież wszelkie inne gatunki towarów lnia­
nych rozsyła w uznanej znakomitej jakości naj­
taniej fabryka wyrobów lnianych p. f. Alojzy 
Veith w tirulich (w Czechach), założona 
w roku 1810. Cenniki na żądanie. [2106-30-J

Najnowszy wynalazak!!
Złoty m edal wystawy i dyplom za bardzo znaczny 

wywóz na  cały świat. 20.000 uznań za najlepszy środek 
w świecie przeciw

N AG NI O T K OM , brod awkom ! s tw ardn ia łe j
Skórze aptekarza A n t o n ie g o  M e i s s n e r a ,  za któ­
rego pomocy usuniętym zostaje w  3 dniach ksłay  
nagniotek bez bólu  w raz z korzeniem  znikają brodawki 
w 2 dniach a  stw ardniała skóra z podeszwy przez noc- 
S kutek  poręczony. Środek ten  sporządzony według 
lekarsk iego  p rzep isu  (a w ięc żaden tajem ny środek) n*8 

‘ zawiera żadnych szkodliwych pier* 
wiastków.

Do nabycia wszędzie w  aptekach 
pudełko po 60 ct., podwójne po 1 
pocztę 15  ct. więcej, 

u Jeżeli nie ma gdzie w zap a ' 
w  każdym razie  je s t w  glównem 
składzie; g

w M r u k o w le  w aptece K, W is z n ie w s k i  eg°-S
__________£2729-3-)__________

Bsąde* Drukarni Jómf ŁakowtoM*


